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Dr. Leon Biliński,
noHomiaiiowany prezydent au
striackich kolei państwowych.

W szystkie pioma niemieckie poświęcają 
"alf kolumny nowemu prezydentowi au- 
•trjackicb kolei państwowych Zdaje bię 
nam słuaznem przypomnieć na tem miej
scu ważniejsze fakty z jego p rz e s z k li ,  
k tóra obfituje w niezliczoną ilość dzieł do
niosłego pożytkn i niepospolitego znacze
nia.

D r Leon Biliński, urodził się dnir 15 
czerwca 1846 r  w Zaleszczykach w G a
licji. Szkoły ludowe ukończył w T rem bo
wli, do gimnazjum uczęszczał w Bnczaczu. 

8tunisławowie i Tarnopolu, gdzie r. 1363 
złożył z odznaczeniem egzamin dojrza
łości.

S tudja prawne odbywał ns uniwersyte
cie lwowskim, poświęcrjąc się ze szezs- 
gńlnem zamiłowaniem nauce ekonomji i 
skarbowości. Owocem wytrwałej i gorliwej 
pracy był dyplom doktora obojga praw, 
Uzyskany po złożeniu egzaminów ścisłych 
ftCum aplausu" w p.ęć miesięcy pc ukoń
czeniu praw w grndniu 1867.

W cjf.yj t  1868 habilitował się dr. Bi 
liński, jako docent prywatny ekunumji spo
łecznej i rosD oozął wykłady, z początku z 
polecenia reądu w języku memieckun, po 
upływie jednak rokn ze zmianą stusunków 
w języku polskim.

Sumiennie opracowany materjał, podany 
w jak  najprzystępniejszej formie, ściągał 
cale zastępy młodzieży akademickiej, k tó
ra, pod kierunkiem młodego docenta, z za
pałem oddawała się pracy. Skutk em tego 
jnż w lipcu 1871 r. na propozycję senatu 
um wtreytetu lwowskiego, mianował rząd 
dra Bilińskiego nac zwy z&jnym profesorem 
ekonomji społecznej.

W tymże czasie pojaw;ły się w facho- 
wem CLapiśmie P raw nik  dwie większe roz
prawy dra Bilińskiego: „W zajemne czy 
akcyjne Towarzystwa ubezpieczeń" (rok 
1870, 3 numera) i „A nstrja-lia uBtawa 
przemysłowa, a postęp nauk społecznych" 
(t. 1870 — 71) 9 numerów). Zarazem wy- 
e=ło z druku większe dzitło p. t. „Stndja 
“*d Dodatkiem dochodowym" (2 tomy, 
Dwow i Kraków , 1870).

Był to atoli dopiero początek długiego 
szeregu prac, mających na celu z jednej 
strony ustalenie naukowych pojęć w dzie
dzinie ekonomji społecznej, a z drogiej 
wywołanie gofi.-wszej nieco pracy około 
Uaterjalnego podźwignięcL krajn.

W Jatach >d 1871 — 1874 zajęty był 
dr. Biliński zbieraniem materjałów do bwo 
jego „Systemu ekonomji społecznej". Dzie 
ło to wyszło a druku w r 1874. Obej 
sinje 2 tomy (t. I  str. X l  i 554, t. I I  
str V III i 512.

W czasie podejmowanych prac nad sy
stemem enonotuji społecznej, wydal dr. Bi 
liński także kilka pomniejszych monegra- 
fij. I  t a k : zamieścił w Przewodniku nau  - 
b  wyth i literackim  rozprawę p. t . : „Zna
czenie i dążenia t. zw. socjalistów z ka
tedry", tudzież rzecz o „Ekonomji społe
cznej i jej rozwojn", a w P raw niku  „O 
przeKleniaoh giełdowych"; osobno zaś wy
da ł: „Procent a czynsz" (W arszawa, 1872) 
i „O  pracv kobiet ze stanowiska ekono
micznego" (Lwów, 1874j. T a  ostatnia pra
ca powstała z wykładu w ratuszu Da rzecz 
Towarzystwa bratniej pomocy słuchaczów 
wszechnicy lwowskiej.

T rudno było nie uznać tak gorliwych 
usiłowań W r. 1871, po wyjściu „Systemu 
ekonomji społecznej", został dr. Biliński 
zwyczajnym profesorem uniwersytetu lwów 
skiego. Ż&raz w następnym rokn 1875 □-

k ' żują się dwie obszerniejsze prace „Po 
datek zbyikowy (Luxussteu(r ais coirektm  
der E ' kommemteuer)“ i „Taryfa kolejo
wa" (Eisenbahntartfe). To drugie dzieło 
jest referatem, przygotowanym na kongres 
ekonomistów auslrjackich w Wiedniu roku 
1875. Rezolucje w dziele tem zawarte 
znalazły nietyiko w au strjack h h , ale i w 
pruskich ankietach i ustawach poparcie 
i zastćsowanie. W r. 1876 opuścił prasę 
„System nauki skarbowej" prof dra lii 
lińskiego.

Po wyjściu z druku „Systemu nauki 
skarbowej", obrano r. 1876 dra Liiliń .kie
go czynnvm członkiem Akademii umieję
tności w K rakow ie, a w r. 1880 człon
kiem kore»pondentem Towarzystwa pod 
nazw ą: Sociiti pour l’6tude d e s  guestio s
d’emeignement supeneur w Paryżu.

Z późniejszych dzieł dra Bilińskiego wy- 
»zły osobno: Die Steuerentlastung der
Landw irthschaft angesichts der ally.memen 
Fmanzlage In Oesterreich (O zwolnieniu 
gospodarstwa rolnego od przeciążenia po
datkowego wobec ogólnego położenia fi
nansowego w Austrji), W iedeń 1880, któ 
re to dzieło stanowiło podstawę do po
wziętych rezolucyj na zjazdach Towa
rzystw rolniczych we Lwowie, Pradze 
i t. d.

Dalej Die Gemeindibesteuerung, praca 
bardzo korzystnie oceniona na kongresie 
ekonomistów w Berlinie 1877 r i uwzglę 
dniona w zmienionem przedłożeniu rządu 
pruskiego o podatkach gminnych z roku 
1878. Projektowane tłumaczenie tego dzielą 
na język polski, tali bardzo pożądane, 
mimo wyznaczonego przez bibliotekarza 
umiejętności prawnych honorarjum , dotąd 
nie przyszło do skutku.

Następnie ogłosił dr. Biliński w czaso
pismach fachowych cały szeieg prac, k tó 
rych szczegółowo przywodzić i ocen ać na 
tem miejscu niepodobna

Wreszcie wspomnieć wypada o trzech 
pracach, które wyszły osobno, a miano
wicie. „Rzecz o pożyczce gminy miasta 
Lwowa", „ 0  znamionach polityki nar do- 
wej i krajowej, t zw, Stańczyków", wre
szcie „Rzecz o istocie rozwoju i o b tcn .m  
stanie socjalizmu".

Pierwsza praca dotyczy jedynie lwow
skich stosunków lokalnych. Druga praca 
„ 0  znamionach polityki Stańczyków", j< st 
niejako wyznaniem politycznych zapatry
wań au tm a , który, uznając kierunek po- 
itępowo konserwatywny, jako zguduy z tra  
dycją i w dzisiejszych stosunkach najod
powiedniejszy, występuje przeciwko mnie
m aniu, jakuby kierunek ten sprzeciwiał 
«ię wszelkim reiormom. D r Biliński jest 
zdania, że tam , gdzie dobro krajn nie 
zbędnie reformy w jakimkolwiek kierunku 
potrzebuje, tam tak Sejm , ja k  delegacja 
powinny dążyć do sprowadzenia tych re 
form , że jeduak w żadnym wypadku nie 
należy żądać więcej, aniżeli do osiągnięcia 
możliwe, i że wogóle umiarkowaną drogą 
postępować należy.

O statnia praca dra Bilińskiego, „O isto
cie, rozwojn i obecnym stanie socjalizmu", 
ma na celn przeetrzedz z jednej strony mło- 
dł-^eż wobec zgubnych prądów socjalisty
cznych, a z drugiej ttrony obalić błędne 
pojmowanie aocjalizmu, dowodząc, że so-

8‘alizm jest jedynie owo szkodliwe dla
jczyzny, Kościoła, rodziny i prawa wła

sności, podpadające pod kodeks karny, dą 
żenie do rewolucyjnego obalenia dzi«iejszej 
budowy społecznej.

Jako  zwyczajny profesor uniwersytetu 
był dr. Biliński ki knkrotnie dziekanem 
wydziału prawnego, a w roku 1878/9 r e 
ktorem.

Pełen szczerej życzliwości dla młodzieży 
akademickiej, byt dr. Biliński wzajemnie 
przez nią wysoko ceniony, a dowodem te
go godność członka honorowego, którą mu

tak „Czytelnia akademicka", jak  i „Bra 
tnia pomoc akad. lwowskich" ofiarowała.

Podejmując w dz:edzinie nauki tak świe
tną działalność, zaznaczył dr. Biliński, 
swój udział w życiu publieznem, pełniąc 
już od roku 1875 obowiązki członka ko
mitetu centr. galic. Tuw. gospodarskiego 
W fatach 1 8 8 0 -8 2  byt dr. Biliński człon
kiem Rady miasta Lwowa ; w roku 1878 
członkiem Sejmu, a od roku 1888 w ybra
ny został posłem du Rady państwa z okrę 
gu miejskiego Stanisławów Tyśmiennica.

Działał uość parlam entarna dra B iliń
skiego przedstawia taki ogrem pracy, : że 
prawdziwym zdumieniem przejąć musi fta-, 
żdego nienprzedzouego, a wszystkie s trjn - 
nictwa parlamentarne razem wziąwszy, pie 
mają drugiego tak wytrawnego i praco] i 
tego referenta

W pamięci wszyslkich utkwiła sprawa 
przedłużenia przywileju dla kolei półno
cnej i dia (eg.) na pierwszem miejsc'* o 
niej wspon inamy. Sprawę przedłużenia 
przywileju zadecydował rząd, który miał 
większość w parlamencie, a opierał się pi ży
tem na względach finansowych. Dr. Biljń 
ski mógł jedynie w komisji parlamentarnej 
jako referent taki nadać sprawie kierunąk, 
aby co do upaństwowienia kolei rząd już 
w niedalekiej przyszłości wclne miał ręce 
i aby przywilej nie uwłaczał interesom prń 
stwa i krajów koronnych.

Faktem  jest, że wyczerpującego spra
wozdania dr Bihńskiego w tej sprawie 
żaden z wychodzących podówczas dzien
ników galicyjskich dosłownie nie p rzedru
kował, a w namiętnej dyskusji przeciw dr. 
Bilińskiemu pomiuięfo zupełnie to, co w 
tej sprawie jego stanowiło zasługę.

1 tak wywalczył dr. Biliński, że rzad 
już w roku 1904 może przystąpić do upań
stwowienia całej kolej, że dalej Rada nad
zorcza kolei półuocnej musi przyjąć taryfy 
rządowe, żc wreszcie czystym docliod-oi 
powyżej stu złotych reńskich od akcji, dzie
lić się musi ua połowę ze skarbem pań
stwa.

Obok tej sprawy był d r Biliński w pa- 
lamencie niemal Btałym referentem spraw 
kolejowych. W roku 1886 i 1887 refero
wał o kolejach lokalnych.

W roku 1889 referował o budowie ko
li i Jas o Rzeszów, tudzież o budowie kolei 
Eisen £ rz-V ordernberg ; w roku 1890 miał 
referat ta iy f osobowych na kolejach. Wre 
szci — był stałj m i ..zyimym cze uhiein 
dy kolejowej od czasu jej założenia

7j długiego szeregu innych prac parla
mentarnych, wymienić należy z roku 1884 
referat w sprawie ns'awy naftowej. W ty m 
że loku z ramienia kmnisji przemysłowej 
referował dr. Biliński w Izbie o ustawie 
fabrycznej, która w roku 1885 weszła w 
życie W loku 1886 przeprowadzał dr. B. 
liński sprawę asekuracji robotników od 
choroby. 'N roku 18s 7 przy Bprawie ugo
dy z Węgrami, referował o statucie banku 
austro- węgierskiego.

W roku 1888 przedstawił komisji gieł
dowej wyczerpujący referat o podatku gieł
dowym, który to referat komisja przy ęla 
i Izbie przedłożyła W roku 1889 refero
wał o kasaoh brackich, a w roku 1890 o 
łombardowaniu warrantów przez, bank austro- 
węgierski.

W 1891 roku był referentem adresu do 
kurony, którego poruczenie Bilińskiemu 
stanowiło dowód wysokiego zaufania człon
ków Izby, a nie od rzeczy bidzie zazna
czyć- że chociaż adres ten nie został przy 
jęty, stanowił jednak punkt wyjścia z sy
tuacji bez wyjścia i przyczynił rię niemało 
do ułożenia obecnych stosunków parlamen
tarnych.

W  roku 1891 był dr. Biliński general
nym sprawozdawcą budżetu, a w tym cha
rakterze sprawował zarazem referat o spra 
wach wspólnych

W delegacjach cbok tych prac sprawo

wał dr Biliński obuw;ązki prezesa w ko
misji przemysłowej i cłowej a w poprze
dnich latach wiceprezes.* w komisji budże 
towej.

W delegacjach uczestniczył dr. Biliński 
po trzykroć: w roku 1889 referował o 
ekstraordynarjum  dla wojska, & w latach 
1890 i 18y 1 o budżecie Bośnji i H erce
gowiny

NOWY DYZEKTOR
poczt i telegrafów j ; !

W  dniu wczorajszym oglosda urzędowa 
Wiener Z/g. spensjunowauie dotychczaso

wego dyrektora poczt galicyjskich p Schif- 
fnera , który po trzydziestokilkoletniej 
pracy zav/odowej przechodzi w stan spo
czynku. Nie uwłaczając w uiczem jego za
sługom zaznaczyć w.nniśmy, żc urządze
niom pocztowym w Galicji brakło w ostat- 
uieh szczególnie latach zarówno energji 
jak i ducha iuicjatywy, a przedewszyst- 
kiem owej troskliwości, któ-a obejmuje 
nietyiko leżąca przed urzędnikiem akta ale, 
patrzy nieco dalej, brak- dostrzeżone u- 
miejętnie usuwa i szczerzej zajmuje się 
zarówno losem urzędników ciężko pracują
cych , jak i żywotnemi interesami publi
czności, która w tym zwłaszcza dziale win 
na być umiejętnie, prędko i dobrze ob
służoną.

Z zadowoleniem też powitać należy de
cyzję J E  ministra handlu, który z mnego 
działu wybrał młodszą, zapobegliw ą a ze 
wszech miar sympatyczną silę, aby, poru- 
czywszy jej specjalne w kierunku poczto
wym btudjum, złożyć następnie w jej ręce 
tak ważne funkcje, połączone z wysok em 
puhlicznem stanowisku m.

■ Jestto  lrjum (em zasady, że na dane sta 
nowiska ludzi wyszukiwać i prsygot <wy- 
wać potrzeba, bo nie cenzura zawodowa 
ale istotna zdatuość, me pedantyzm nie
ubłagany, lecz świadomość celu wytwarza 
mężów zdolnych sprostać pornczonemu m 
zadaniu. Gdyby też była zasada, że zna
komity prawnik może być powołanym du 
każdej wyższe; funkcji, łączącei się ściśle 
z kierunkiem jego specjalnej w‘edzy. gdy- 

'b y  słuchacz fiiozoiji wm dział, że wybitnej 
p ra ty  rezultat to droga do zasłużonego 
stanowiska, gdyby wreszcie fachowy agro
nom czuł to, że ktoś zwraca uw ngę cho 
ciażby na jego specjalne studjnm, nie m ar
niałoby z pewnością t \ lu mdzi rzecz\w i- 
stej pracy, a leniuchy, głupcy i karjero- 
wicze musieliby pójść w odstawkę.

I  w dziale pocztowym system dawny 
awansu ze sk  pnia na stopień, system któ 
ry zwał się wedle dawnych biurokratów 
eine E u  Isbrilcke — ustanie, mamy nadzieję, 
raz na zawsze. Jest w sądzie dobry urzę 
dnik administracyjny, to mamy nadzieję, 
że go powełają do służby adm inistracyj
nej ; je s t badacz aktów i mól książkowy 
w sądzie — to dla niego właśnie fundusz 
„Zur Erziehung neuer akademischer Lehr 
krafte" — i nie potrzeba potem formalne 
go łapania adeptów nauk i: jest wreszcie 
w i. mych zawodach jakiś talent większy, 
jaka  siła specialna — to jej nie niszczyć 
bezmyślnie, ale jej użyć stosow nie, a i 
krajowi będzie lepiej i państwo będzie po
tężniejsze, bo w g ł o w a c h  ż y j ą c y c h  
l e ż y  m a j ą t e k  s p o ł e c z e ń s t w a  a 
nie w dobrach materjalnych.

Tan Jan  Seferowicz pochodzi z rodziny 
ormiańskiej, która przez hińla Jana I I I  
została nobilitowaną i zrosła się od tego 
czasu w zupt-łności ze społeczeństwem po] 
skiem. M ajątek niegdyś znaczny, zniknął w 
ciężkich kraju zapasach ; a gdy w r. 1846 
dzisiejszy naczelny dyrektor pouzt i ele-

grafów przyszedł na św.at, ojciec jego był 
biednym urzędnikiem. Tą samą ciężką dro 
m ,  co wielu wybitnych dziś mężów, prze
szedł p. Jan  Seferowicz przez gimnazjum 
w Stanisławowie, gdzie był poniewierany 
piv.ez ówczesny system germanizacyjny; 
ukończył następnie uniwersytet we Lw o
wie i uzupełnił studja swoje na uniwersy
tecie w Berlinie, zawsze żyjąc z pracy, 
zawsze w tem samem ciężkiem położeniu 
Z Bi rlina przybył do Lwowa i tu z biedą 
dostał się Jo  lwowskiego magistratu na 
podrzędnego urzędnika. JE . późniejszy m i
nister Ziemiałhowski, a ówczesny piezy 
dent miasta, nie uważając, ludzi za maszy 
ny, zwrócił uwagę na zdatnego człowieka 
otworzył mu pole do rozleglejszej pracy, 
a gdy sam utrzymał tekę ministerjalną 
powołał w r. 1873 p. Seferowicza do mi 
msterutwa handlu. Przy pierwszej organi- 
zacji galicyjskich koleji państwowych, o 
trzymał Sefe-owiez stanowisko zasbpoy 
dyrektora w Krakow ie, a jak  go wszyscy 
podwładni lubili i poważali, dowodem t e 
go zaszczytna owacja, jakrej przedmiotem 
był p. Seferowicz w r. 1890, gdy miano
wany na ■inspektorem koleji państwowyen 
powołany zoscał do W iednia do m inister- 
jum handlu. We WNedniu miał sobie po- 
ruczony ref.ra t spraw personalnych, tu 
dzież specjalne stndjum spraw pocztowych. 
Postanowieniem wreszcie cesarskiem z da 
ty  onegdajszej otrzymał tytuł i charaktc-r 
radcy dworu i przeznaczony został na na
czelnego dyrektora galicyjskich poczt i 
telegrafów

Obejmującemu nowe stanowisko życzy
my szczerze obfitych pracy rezuitatów, 
przesyłając mu ita ru p o lsk ie : „Szczęść
B oże!“

Z KRAJU.
K U R TR  LWOWSKI

* Bezpłatny kurs n an k i stenografji po l
skiej dla szerszej publiczności, rozpoczyna 
się w sobotę 16 b m. w lokalnościacb mibj 
sklej szkoły im. Adama Mickiewicza nl T e
atralna u i dule, klasa l l l  b. Nauka odby
wać się będzie każdej środy i Bobcty od 
goaz- 5 do 6 popołudniu. Wykładać będzie 
p. Józef Pulińsiti, egzaminator p rzy  komisji 
egzaminacyjnej dla kandydatów na nanczy- 
cieli stenografji i dyrektor binra stenogra
fów Sejmu kraj. Na te wykłady zaproszono  
pp. akademików, rękodzielników, nacczycie- 
li i uczniów seminarjnm, tudzież kupców i 
przemysłowców. Nanaa obliczona tylko na 
irzy miesiące, przeto zgłaszać Bię ra c z ą  tyl 
ko ci którzy czują potrzebę nauczenia 
się sten, grafji, a mogliby pośw ięcić choć 
godzinę  dziennie temu przedmiotowi. Zapi
sy p rzy jm u je  się ty lk o  w sobotę 16 s ty 
cznia b. r.

* Obiega tn pogłoska, że zwołanie S e j
mu nlegnie dalszej zwłoce. Czyżby to było 
możeboe ?

* Przed kilkn dniami arcyksiąże Salwa
tor polując w Rzęsny polskiej, postrzelił 
sarnę. Sarnę tę pochwycił zgrabnie chłop 
jakiś i nlotnił się z n ią, przepił ją  nastę
pnie w karczmie w Rzęsnei, zbąd barna do
stała się do handlarza drobin Burkera. Bar
ber pragnął ją  przewieść do Lwowa, tn je 
dnak na rogatce zakwostji nowano i sprawa 
cała się wykryła Obecnie odbywają się po- 
Bzukiwania za zwolennikiem łatwych polo
wań.

KURIER PROWINCJONALNY.
* W czerniowieckiej Gazecie poi. czyta

my . Dochodzi nas z a ż a le n ie  na postępowa

nie nowego komisarza straży ckarbowej w 
Nowosielicy, sprowadzonego niedawno z 
Czech, jak to wogóle jeBt obecnie zwycza 
jem w dyrekcji skarbu na Bukowinie. W 
ostatnich dniach grndnia pięcia anBtrjackich 
obywateli, drnciarzy z znwcdn, pracowało 
w Rosii, a każdy z nich miał przy aobie, 
oprócz paru ciężko zapracowanych gulde
nów, t-kże po kawałeczka słoniny, a to 
mianowicie tyle, ile mu mogło wystarczyć 
n& jedno śniadanie. W  granicznym u r o 
dzie cłowym austrjackim uznano, łe  powy
żej wspomniana przekąska nie podlega ża
dnej oj łacie, z powodu, zbyt małej ilości. 
Puszczono więc druciarzy w dalszą drogę 
Gdy jednak ci przechodzili przez Lehucze 
ny, spotkał ich powracający z Bojan p ko
misarz straży skarbowej i bez despektn ula 
własnej godności, postanowił zatrzymać i- 
dących, aby dokonać na nich ponownej re
wizji, zapewne dla skontrolowania własnych 
nrzędoiknw, Dmciarze dobyli z torebek ka
walątka słoniny, której zjeść nie mieli cza- 
bu i oświadczyli, że na komorze uznano tę 
przekąskę, jako wolną od opłaty. P. komi
sarz by* jednak innego zdania i orzekł, żb 
druciarze dopuścili się k o n t r a b a n d y  (a 
wszak pokazywali słoninę w urzędzie1), za 
co mają zapłacić cło i karę w wysokości 
17 z ł r . ! Biedni ludziska nie umieli upo
mnieć Bię krzywdy i wyjaśnić, że słoninę 
nrzędownie prezentowali na komorze, gdzie 
uznano ją , jako wolną od opłaty, ż e 'zatem  
nie może być mowy o kontrabandzie. Ra 
dzi nieradzi, żeby uniknąć aresztowania 
ostatni grosz, jaki mieli, zapłacili p. komi
sarzowi. który ich dopier" wówczas pnścił 
w dalszą podróż

* W  Czemiowcach, w gr. kat. cerkwi, 
Bkradr.iono z paszki jałmażniczCj około 60 
złr.

* W Skolem, w fabryce zapałek M, Lip- 
schntza, wybuchł dnia 24 z. m. ogień w 
jednym z magazynów zapałek i pochłonął 
dwa bndynki fabryczne Dzięki energicznej 
pomocy straży ogniowej ze Skolfcgo i z obzi„ 
ru dworskiego w D enni, zdołano pożar o- 
gran.czyć. Szkoda wynosi 4000 złr., ube
zpieczona na 2250 złr,

STYPEN D IA
{Dok.) 24 Z fundacji Z . kordonowej otrzy - 

mali: po 157 złr. 50 e t.; Falkiewicz K a
rol II. r. filozof. Lwów, Goniet Michał II. 
r  fil Lwów, wyższe po 210 złr w r. 
W italiński Wincenty IV. r. med. Krahów, 
Serbeński W alerian V. r. mod Kraków.

25. Z fnnd ś. p. Matczyńskiego 1 na 
210 złr utrzymał Bielski Zygmunt Jan  I. 
r  polit. (wydz. inż.)

26. Z fund. ś. p Potockiego otrzym ali .- 
Janiszewski Jan  Eugenjusz I r . p r a r  
Lwów, bwiątkiewicz Józef I i . r. med K ra
ków, Niewiadomski StanisKw I. ki. gimu. 
Jarosław.

27. Z fnnd ś p. Rniisyana 1 na 157
złr. 50 ct. o trzym ał: Kulczycki Konstanty 
IV. r. praw Lwów

28. Z fund. ś p. Zawadzkiego po 157
złr. 50 ct o trzym ał; Witwicki Tadeucz
Michał I I  r  fil. Lwów.

29 Z fund. ś. p. Zalchoukiego po 115
złr. 50 ct. otrzymali: Popie’ Jan  I  kl. 
g iun . 4w. Anny, Zieliński Bolesłzw Marjan 
Stanisław IV kl. gimn. Tarnów, W ere- 
szczyński Mieczysław I. kl, realna Lwów, 
Żnrowski Jon ii. kl. realna Kraków, Mo 
stowski Stanisław Zygmunt IV. ki. lud i» 
Marji Ma r̂d 

30, Z fund. J a r o s ła w s k ie j  na 106 złr. 
otrzyma- Kamiński Leon IV realn i K ra
ków.

N O M I N A C J E .
* ić in iB te r  nandla z itminowuł adjanktów budo- 

wuictwa c. k. Dyr kqi poeit i teLgr^fów: Jhn„ 
Jankowsciteo te  Lwowie  ̂ Michała Tuutuj -skie 
go w 'iari.owie, i Jóiefa Perrelego w Stam*l_w< 
wie, in2yi.ierami
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
2- ) przez

7A<}*r m \  ŁĄCZKOWSKIEGO.

j C i i i g  d a l  b i j  ) .

Siedźmy więc sobie spokojnie i używajmy tych darów  
Bożych z w dzięcznością, których przeęi^jj inamy dostatkiem  — 
a nie nabijajm y sobie głowy nieszczęściami, k tóre  prędko 
Przem iną.

Ale na to P rando ta  zapłonął gniew em  i m ówił jak 
gdyby rzucał grom am i:

P an  g łupstw a gadasz, zresztą jak  zawsze. P an  nie 
Widzisz po za koniec swojego nosa, także jak  zawsze. W ojny 
bywały! ale w ojna wojnie nierów na. Ze s tra t m ateryalnych 
s*ę ludzie obaczą, chociaż także ani tak łatw o, ani tak  p rę 
dko, jak się to panu w ydaje: ale straty  m oralne byw ają 
czasem tak wielkie, że trzeba na to kdka pokoleń, aby się 
z nich obaezyć. Boże! odpuść nam  grzechy nasze! ale Bóg 
nie przebaczy, dopóki ich sami nie napraw im y- A my ich 
nie napraw im y, bośmy m oralnie rozbici. Chcąc się z nie
szczęścia ra tow ać, popełnialiśm y grzechy — a chcąc się 
z grzechów  ratow ać, popełnialiśm y zbrodnie. T eraz przez 
całe pokolenia żyć będziem  w śród wycia z boleści i zgrzy- 

nia zębów. Ziem ia będzie wychodzić z naszego imienia, 
°  onidlałem i rękam i nie zdofamy jej utrzym ać; łaknąć bę- 

, em y codziennego kaw ałka chleba, bo nie potrafim y nan  
zarobić. Bezmyślna rozpacz całe społeczeństw o obej

mie ^  w tej rozpaczy będziemy szukać, kto jej je s t wi
nien. Syn się będzie rzucał na ojca, że mu uszczuplił m a
ją tku , ojciec będzie przeklinał syna, że mu zakrw aw ił o sta
tnie dnie jego starości, b ra t będzie ta rg a ł brat i za włosy, 
że ohadw a nie m ają gdzie głowy przytulić. Wszyscy będą 
obw iniać wszystkich, zajrzą w historyę i potępią swych 
dziadów, wszystkie daw ne ideały poszarpią i nogami pode- 
pca, szukać będą w łasnej swej duszy, ale nie znajdą — 
i tak gnić bodą w tem obłąkaniu z pokoleń na pokolenia.
I może zgniją. Ale to tylko Bogu w ia d o m o ...

To rzekłszy, porw ał kapelusz i wyszedł.
Fu jara  był tym wybuchem  Prandoty  niezm iernie zdzi

wiony. Cóż to takiego stało się X iędzu? Patrzy on na świat 
jakiem iś dziwnemi oczyma, jeszcze i jakieś proroctw a mu 
z ust wylatują. Co to być m oże? Zastanaw iał się nad  tem  
i przyszedł do przekonania, że P rando ta  przesiedział rok 
cały w klasztorze, zostaw ił św iat innym a teraz m u się wy
daje tak bardzo zmienionym. A może wcale nie był w kla
sztorze? może sam rękę umoczył w tych rzeczach i teraz 
w chrześcijańskiej pokorze i skrusze sam sobie tak ciężkie 
robi w y rz u ty ... Cóżkolwiekbądź, zawsze len xiądz popad ł 
w fatainy pessymizm. Pow iada, że ja  jestem  krótkow idzą- 
cym; bo on nie widzi po za koniec swojego nosa i że tam  
dziś ten i ów płacze, zdaje mu się, że wiecznie tak będzie. 
Jest to czysta fantazya, bo przecież i ja  na ten św iat p a 
trzę i widzę go całkiem  in acze j. . .

I Fu jara  o tem  ostrzeżeniu jeszcze tego samego wie
czora zapom niał,

| odtąd zaczął używać św iata i życia p e łną  gębą i pe ł- 
nemi rękam i. Jezdził do pani Balcerowej i w kilka tygodni 
w ypraw ił ją  z dziećmi za m ężem, zaś po jej wyjeździe objął 
zarząd nad gospodarstw em  w jej wiosce. Jeździł do pani 
Firlejowej, rozm aw iał z nią po francusku, dla niej był grze
czny i z należytym respektem , ale Niemca trak tow ał z góry 
i nieraz uszu mu na ta rł, bo rnu to wielką satysfakcyę ro 
biło. Jeździł od czasu do czasu do tego lub owego m iaste

czka i g rał sobie w karty; nie dbał teraz o wygraną ho 
m iał pieniądze, ale zawsze wygrywał. Przyjm ow ał przytem  
gości u siebie i zawsze się suto fetow ał Pomiędzy tymi 
gośćmi bywali częstokroć ludzie, nieosobliwie ubrani i p rzy 
bywający daleko prędzej z lasów  niżeli z pałaców , po ich 
ubiorze i tw arzach widać było fatygę, głód i zm ęczenie, 
przyjeżdżali a czasem naw et przychodzili p iecho tą  późnym 
wieczorem  a znikali przed świtem , niektórych z nich Fu jara  
sam w yprow adzał na drogę wiodącą ku „suchej granicy:" 
ale wszystkich przyjm ow ał jak  Giążąt, kapłony, gęsi, indyki 
trzeszczały na jego stole jak  deski w ta rtak u  a na jp rzed
niejsze wina z jeneralskiej piwnicy lały się strum ieniam i 
w gardła biesiadników. A kiedy takich gości nie było, to 
zawsze sobie kogoś znalazł do obiadu, choćby go m iał na 
gościńcu zatrzym ać, bo sam jad ać  nie lubił — a przytem  
m ogło i w szafie co trzasn ąć . . .

* **

Tak sobie hu la ł przez dw a miesiące, aż p rz y s z e d ł 
p ic 1 wszy tydzień m iesiąca sierpnia.

Pod koniec tego tygodnia, jednego  rana, kiedy Fujara 
siedz ał sobie na ganku i czekał śn iadania, przyszedł K ań
ski do niego.

K ański był tego dnia w jakim ś straszliwym hum orze, 
zdaw ał się być jakoby zgarbiony pod jakim ś ciężarem, na 
jego czole gradow a leżała chm ura a  w jego oczach grom  
siedział S iad ł obok niego, okrutnie suruwo spojrzał rnu 
w oczy i rzekł takim  głosem, jak  gdyby żelazną piłę m iał 
w krtani:

— Przyszedłem  do p a n a , aby panu pow iedzieć, że 
pan  nadal takiego gospodarstw a prowadzić nie będziesz.

F u jara  b a ł się Kańskiego, ale na  taki atak, rów nie 
nieprzyzwoity, jak grubijański, oburzenie go zdjęło i zaw ołał, 
w praw dzie trochę skonfundow any, ale dość śm iało:

— Panie Kański, cóż to nia znaczyć?

—  To znaczy, — rzekł Kański, —  że ja  n a  tak ie  h u 
lanki nie pozw alam . Klucznica się skarży, że już  k ap łan ó w  
nie może nastarczyć, a w piwnicy, j ak słyszę,' jnzby  można 
rajtszulę założyć. Czy słyszał kto co podobnego, zwh  ,zcza  
w tych czasach, gdzie tyle ludzi nie m ają  w gębę co yrłozvć*

— Ale te, ale tego, — zaczął się jak ać  F urara; — ale’ 
ja  przecież, jak  pan sam widzisz, w łaśnie bie rnych ludzi 
przyjm uję w gościnę . ro brę dla nich co m ogę i gdybj 
sam jen e ra ł w stał z grobu , toby m nie za to pochw alił

— Gdyby je n e ra ł  w stał z grobu, -  rzekł K ański —  
toby p:mu kości połam ał. Ja nie pow iadam , żeby b iednem u  
nie pomódz, przecież ja  sam  -m pom agam  i n ieraz o s ta 
tniego m b la  im d a ję , ale karm ić ich pasztetam i i po ić  w i
nem francuskiem, to je s t n łazeńska robota.

— Ależ panie Kański
To je s t robo ta  b łazeńska, pow iadam  p an u , zw ła

szcza w tym czasie, gdzie każdem u uczciwem u człow iekow i 
cu w gębę włoży, kością w gaid le  =taje i w yrzekłby sić 
jedzen ia  i picia, aby tylko tego nie w idział, co się d z irie  
około niego.

— Alf cóż tam  się dzieje, u pana B o g a ! . . .
— Jeśli pan nie wiesz, co ;ię  dzieje, to  sobie p rz e 

czytaj gazety. W szyscy uczciwi ludzie o tem  ju ż  w czoraj 
w iedzieli bez gazet.

Gazely leżały przed Fujarą  na stole, ale ich jeszcze nie 
czytał, bo zawsze w olał raczej sobie o czem ś rozm  śla 
niż czytać. JednaK to w spom nienie o uczciw ych ludz auh 
bardzo go żywo dotknęło, jakoż rzekł

Uczciwi ludzie! przecież r iu ie  jeszcze nik t m e śm iał 
nieuczciwości z a rz u c ić .. .  A n ad to  jeszcze nie -a sam  ie- 
stem  uczciwym, ale m iałem  także i przodków  uczciwych 
klćrzy poświęcali sw.-je fortuny i do ostatn iej kropli krv,i 
bili się za ojczyznę. Pom iędzy uczciwymi ludźm i, —  d odał 
z przekąsem , — przecie i to  także coś znaczy.

{Ciąg d a kzg  nastąpiA

^
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Legenda gruzińska*).
\d) Było to dawno, bardzo dawno, k ie 

dy w pewnej zagrodzie, u stóp Kazbelcu 
się kryjącej, żyła i kwitnęla o»row nej 
piękności Tebro, pociecha starych rodzi
ców i lum,. wszystkich wieśniaków. Dzie
wczę słynęło z swej krasy, a chłopcy ze
wsząd się zbiegali, c darując serca, lecz 
Tebro ze wszystkich się śmiała. Ale był 
'eden człowiek, który poznał iż uroczą 
muzykę jej mowy. Na imię mn Teudore — 
chłopiec nad chłopcami. Sierotą był z d ru 
giego sioła, a nad sierotami Bóg roz aoza 
opiekę.

N ikt tak  na koniu nie siedział, jak  Teu 
dore , n ik t mu w zwinności nie mógł do 
rów nać; n ik t Gprortać w strzelaniu nie 
potrafił; n ik t od niego piękniejszym nie 
b y ł; nikt też nie tańczył tak lekko ! . . .

N ie było drugiego Teudore, nie było 
drugiej Tebro Bóg błogosławił ich miło 
ści, którą mieli uwieńczyć śiuoem

Bodzioe Tebry kochah chłopca, niepo 
koili Się tylko brakiem w nim wiary. 
P r  »wla, Teudore modlił się do Boga i  
padał na kolana, lecz nie wierzył w ducha 
gór, starca G uda, który panuje nad K au
kazem. N° próżno mu powtarzano, aby się 
pozbył tej niew.ary ; lecz on w o ła ł:

— Jeden jest Bóg i Jego święci nac 
nam i; wy nie jesteście chrześcijaniuami, 
jeżeli wierzycie w jakiegoś tam G u d a ! . . .

—  Milczże, nierostropny chłopcze! — 
przerywali starzy — dopytasz się biedy.. 
Czy ty w nocy nie słyszych strasznych ry 
ków w gó rach : to Gud tr,um f swój nac 
nieprzyjaciółmi światu ogłasza! . . .

Teudore się śmieje i m ów i:
—  To wicher wyje Czyż się nie wsty

dzi swojej bojaźni, s ta r z y ? . . .
A  słowa te słyszał mściwy G ud i znie

nawidził Teudora. Zginął nieszczęśliwy!..

W igilja Bożego Narodzenia. Wieśniacy 
dawno już powrócili dó domów z kościo
ła. Wróciła też z rodzicami Tebro. 8tarzy 
śpią, a dziewczyna przy bladym promie
niu lampki marzy. 8 , od kie są jej marze 
n ia : dum a o kochanku, przyszłości, o ży
ciu we dwoje — usta szepcą wyrazy szczę 
ścia. To niby we śnie, niby na jawie, u 
śm iecln ,c się do siebie, m ów i:

—  Drogi Teudore! Drogi Teudore l-
Złote marzenia opiątały myśl ślicznego

dziewczęcia. Ncgle rozległo się dkrzypnię 
oie drzwiami, powiało świeże powietrze — 
idkby ktoś wszedł do izby, petem nad 
dziewczęciem się nachylił Tebro drgnęła: 
strach przed czemś niewiadomem ją  ogar
nął, n.e mogła się poruszyć z miejsca. Sły - 
izy jakieś rojmowy. K toś m ów i:

— C o ?  to  ty, piękna, masz tut-aj m ar
nie g.nąć w tej nagrodzie, kiedy jedno 
twoje słowo wystarcza, żebyś panowała 
nad światem całym ! Porwie cię brudny i 
gruby chłop; zginiesz, ja k  kwiatek zwię 
dły. Tyś warta błyszczeć w koronie kró 
lewskiej. Powinnaś zawsze hyc szczęśliwą 
i nigdy nie mieć powodu do smutku. Czyż 
istotnie nie pra gniesz lepszej doli ? Czy 
wiesz, kto ja  jestem . Jam  —  Gud. Nie 
bój się ; ja  nie przyszedłem mścić się, ale 
chcę ciebie poFochać Powiedz jedno sło
wo — a zostaniesz królową. Co ? przy
pomina ci się Teudore? Zapomnij o nim. 
V e wnhij się ani chwili, Szybko się zde- 
cyduj i przyjdź wieczorem na skalę, któ 
ra nosi me im ię. . .

Ocknęła się Tebro. Drzwi skrzypnęły. 
W pokoju żywego duch? Ale w pamięci 
tkwiły słowa G u d a . . .

— Czyżby wyszedł już r  —  pom\ ślala.
P o  chwili nie było jej już w chacie.

Robiło się ciemno. Obłoki zakryły nie
bo. Chwilami w iatr tylko słychać. Cisza 
panuje dokoła. Tebro szybko posuwa się 
naprzód, zna drogę dobrze i po kamie
niach sunie coraz dalej. Już niezadługo 
dojd-ne do skały, pod którą  czeka ją  szczę
ście i bogactwo, Czasem nasunie się wspo
mnienie Teudora i starych rodziców, lecz 
to  trwa k ró tk o : Tebro idzie dalej Stanęła 
u celu. Ani pustka dokoła, ru i noc jej nie 
przestraszają — dnewczę czeka spełnienia 
obietnicy. Znowu |ą otaczają dumania. 
Śnieg próaiy i składa się n„ głowie T e
bry ja k  koronf Piękna dziew oiyjo, nie 
zasypiaj, bo zgimesc. W tem  zdaleka wi
dać zbhżającego się starca, złoto na nim 
błyszczy; koronę ma na skroni, purpuro
wy płasr.ca na ramionach.

To —  król Kaukazu. Za nim kroczy 
zaitęp  dworzan i wielkich panów. Zbliża 
się on do dziewczęcia i njilośnie mówi

—  Królowo T e b ro ! Chodźmy do pała 
ou, czeka nas wesele. Chodźmy! Będziesz 
szczęśliwą, wszyscy słuchać będą każdego 
twego skinienia. Proszę cię tylko o jedno: 
zapomnij o wszystkiem, co się dzieje na 
ziemi.

W ziął ją  za rękę i poprowadził Pałac 
wy ['ląd. prześlicznie i jarzy się od świa
teł tysiąca. Goście oddają królowej hołdy 
uniżone. W tem muzyka grać poczyna 
Przed królową kornie się schyla cudowny 
m łodzieniec:

—  Pani, zaszczyć mnie łaskawie tańcem 
swoim.

T łum y się rozstąpiły przed tą  wirującą 
parą nieporównaną. Oklaskom nie było 
końoa. N ikt z śmiertelników takiego nie 
widział jeszcze tańca! Tebro wyglądała 
jak  łabędź, płynęła lekko po posadzce; 
młodzieniec, do sokoła podobny, mknął 
szybko i zręcznie. Już drugie koło zata
czają po sali, gdy Tebro skamiemała ra -  
gle: w pośród tłum u, stojącego z boku 
ujrzała sm utną twarz Teudora i usłyszała 
wyrazy:

— Z dradziła!. . .
—  O ! nie, nie, mój d ro g i! sbliż się do 

mnie, jam  twoja na zaw sze! . . .

* Na Kaukazie, w miejscowości Teudo 
re, lud opowiada bardzo poetyczną legen
dę, Która moie slnżyć za pierwowzór „De 
mona* Lermontowa. Fantazja gruzińska 
odbiła sie tu pranpysznemi barwami. Rzecz 
z i  eje się podczas Bożego Narodzeni?

W ścek ły  gniew ogarnął Guda, kiedy te 
słowa doszły jego uszu. K ról zaw ołał:

—  Zginiesz T e b ro ! N ie dotrzymałaś da 
nego s ło w a .. .

Pogady  ognie w pałacu, mury pękły na
gle i dach rnnął na nieszczęśliwą dziew
czynę, gniotąc ją  śmiertelnie

Wszyscy obchodzili święta Bożego N a
rodzenia weseli i szczęśliwi. Tylko rodzice 
Tebry i Teudore są smutni, bardzo smu 
tni Rozpacz ogarnęła biednych. Zachodzą 
oni w  głowę, co się stać mogło z Tebrą 
Może ona do drugiej wsi poszła, może 
chciała tam odw edzić swe przyjaciółki? 
Po kilku dniach poszukiwań w górach, 
znaleziono ciało Tebry u stóp skały, no 
szącej ;mię strasznego Guda. Przerażenie 
wstąpiło do serc mieszkańców wioski gór
skiej. Teudore patrzy ponuro na ciało ko
chanki. I  nagle te siyszy z wnętrza K au 
kazu wychodzące słowa:

— Tyś nie chciał wierzyć we mnie, oto 
masz dowód mojej potęgi jam  Gud. Ty 
tar0z musisz uwierzyć we m nie!

Teudore zaczął iść przed siebie, bez ?a 
stanowienia, nie wiedząc po co Noc zapa
dła, księżyc oświecił skały. Teudore pędzi 
naprzód ; pada i zuowu pędzi.

W końcu spostrzegł starca, który za 
nosił się od śmiechu. Teudore nie mógł 
ścierpieć tego naigrawauia się z bólu -— 
wydobył kiudżał i rzucił się na Guda.

—  Bezrozumny! Ty śmiesz grozić d u 
chów/ Kaukazu, mnie nieśmiertelnemu !.. — 
zawołał G ud i zniknął.

W szystko się w górach zatrzęsło, jakby 
Kaukaz miał runąć ; nie piętrzyć się pod 
niebiosa! Jedna z gór otwarła swe łono, 
z którego olbrzymia wydobyła się m asj 
lodu, kamieni, śniegu. Lawina z niepo
hamowaną szybkością pęd z i, niszczy po 
drodze wszystko, zabiera z sobą skały i 
wraz z niemi spada na nieszczęśliwego 
Teudore. Biedny 1 nie zdążył się nawet 
przeżegnać, gdy go ta  masa żyjąca zmiaż
dżyła bezlitośnie.

T ak się mści stary Gud, duch K auka
zu. Pam ęta,ą wszyscy ową zemstę — i 
na znak jej i pamiątkę straszną, na-iwano 
tę miejscowość „Teudore."

Bieda wśród ludności wiejskiej.
( Z  obrad wielickiego Towarzystwa roln;rz. 

okręgowego).

Nie ochłonęliśmy jeszcze i uie przyszli 
do siebie po pamiętnej klęsce, jaką nam 
zadał posuszuy rok 1889, zaledwo rozpo 
częliśtny spłacać pożyczki pow atow e, po
za. iągaoe w owym roku w celu dopomo- 
żeuia ludności wiejskiej, a już zuowu rok 
obecny zadaje klęskę grożącą powszechnym 
głodem u włościan

Nienrodza; żyt a, które prawie zopełnie 
w niektórych okolicach wyg nęło, a zara
zem nieurodzaj ziemniaków, a więc dwóch 
najważniejszych produktów, k 'órem i żyw: 
się nasz włrścianin, jest powszechnym nie
mal w całej tej części naszego kraju, a 
rozliczne skargi włościan i większych wła
ścicieli są tego dowodem

Klęska ts jest faktem skonstatowanym, 
jakkolwiek o niej nasza prasa milczy za 
wzięcie.

Czytamy codziennie w dziennikach o gło
dzie w Rosji, o zamknięciu granicy dla 
zboża, o środkach ochrony przeciw temu 
głodowi, lecz nie wiemy, że wiosna 1892 
roku przyniesie naszemu ludowi głód, bo
daj czy w rozmiarach swoich w zacho
dniej części kraju nie równający się glo 
dowi w Rosji

Znamy nasz kraj i w.emy, że lud w o- 
góle źle się żywi i wiemy, że je  zawsze 
za pół człowieka, znamy też każdoroczne 
przednówki i z roku na rok uczuwamy 
ich skutki w braku robotnika i czeladzi. 
Wiemy, że nędza wygania tych ludzi 
wczas na wio«nę w różne strony świata za 
zarobkiem, a cóż będzie dopiero z nasta
niem roku przyszłego?

Jakże dziwić się nawet, że człowiek nie 
mający co włożyć do ust w swoim wła
snym duinu , porzuca go i idzie w świat 
za chlebem do miast, do kopalń do O stra
wy, do Niemiec do K rólestwa lub nawet 
dalej za morze Cny instynkt ten zacho
wawczy za złe po zytać mn możemy, nie 
m-igąc wszystkim potrzobnjąoym zupełne
go zapewnić znrobku?

Jeżeli w gminie, mającej 1600 dnaz, a 
z tego licząc tylko połowę zdolnych do 
prarv , obszar dworski dla 40 ludzi w prze
cięciu przez rok dać może żart bek i utrzy
manie, to  gdzież zuajdzie je  pozostałych 
760, nu/mających oprócz kilkn zagonów i 
dachu nad głową żadnego innego majątku 
nad 10 palców u rąk?

Dlatego nie dziw, że emigracja wiosen 
na i letnia z roku na rok córa? większe 
irzybiera rozmiary i że ta fala porywa za 
iobą i tych, którzy zarobek w domu zna- 
eźćby mogli, że obietnice łatwych zaro
bków z roku n° rok zwiększają ten zastęp 
wiosennych „ptaków przelotnych", że po
rywają naszą czeladź że porywają nam ro 
botnika w chw ila 'h najpotrzebniejszych ro 
bót i usuwają nam możność posunięcia 
troku naprzód w rolnictwie!

Smutny zaiste horoskop 1 smutnieiszy sto- 
rroć przez przyszłość tej wiosny, jaka  nad 
chodzi.

„Ależ złe nie jest tak strauzne, to znów 
lesymizm za daleko posunięty!“ może 
stoś zarzucić. „Inne rodzaje zboża dop i

sały lepiej", więc k tóreż? powiedzmy: ję 
czmień, owies, pszenica? Tak, lecz psze
nicy włościanm sieje nie wiele, a tych kil 
ku co ją mieli, zebrali wprawdzie po 50 
snopów, po kopie lub l 1/ ,  może, lecz z 
ropy było ziarna pól korca lub najwyżej 
trzy ćwierci i to trzeba było sprzedać na 
podatek zaległy.

Jeżeli pozostała jak a  reszta (wątpliwa 
zresztą), to za nią kupiło się żyta do 
siewu.

Pozostało trochę jęczmienia i owsa i tem 
'rzeba się przeżywić przez zimę. Z tigo  
trzeba kupić soli, omasty, kupić odzienie 
dla siebie i dzieci, które do szkoły iść mu
szą i t. d.

Dodajmy do tego w> darzenia szczęśliwe,
więc chrzty i wesela, oraz nieszczęśliwe, 

a więc pogrzeby, a przekonamy się, że 
wielu włościan stan jest rozpaczuwy z naj - 
gorszą g n  liczący nędzą.

A  oóż mówić o tych, którzy własnych 
zagonów nie mają i odrabiali za nie przez 
całe lato u innych gospodarzy, a skoro 
przyszło do wykopania, ledwo sadzenie im 
się wróciło. A więc zadarmo całe lato ro
bili 1 za darmo pot lał się z czoła 1 nawet 
ua p m  mak ziemniaka wziąć do ust nie- 
w olno!

SY\ęc placek owsiany pók’ jest trochę 
owsa, a p o te m ? ..

Nie będę się silić na przykłady i do
wody, że głód grozi nam z wiosną, bo 
żyjąc na w si, wiecie panowie, że to, co 
tu  powiedziałem, nie je s t ani wymysłem, 
ani fantazją, lecz niestety prawdą zupełną, 
a przystąpię do obmyślenia jakiejś na to 
rady.

A więc jakaż mogłaby r a  to być rada?
Zażądanie od rządu jakiegoś bezzwro

tnego zasiłku w postaci mil jonów i roz
dzielenie ich między potrzebujących, to 
zdaniem mojem złegoby nie usunęło, lecz 
owszem mogłoby je tylko pogorszyć. To 
każdy, nawet największy filantrop przyznać 
m usi, że ja łm użną, darowizną lud nasz 
popycha się tylko do nędzy w przyszłości.

Pożyczka je s t prawie niemożebną wobec 
zaciągniętej w roku 1889 a niespłaconej 
dotychczas.

Pozostaje zatem jedna droga, a tą  jest 
obmyślenie zarobku dla włościan.

W obec braku wszelkich u nas tabryk 
przemysłowych, gospodarczych, które la
tem i zimą zarobek ludności daćby mogły 
(gdy i nieliczne u nas gorzelnie kam parij 
w tym roku nie prow adzą), zadaniem sa
mopomocy nader jest truanem , a nawet 
w tym razie niepo Johnem. Nie pozostaje 
zatem nic innego, jak  postarać się u rządu 
i u Sejm u, aby jak  najwięcej mających 
się wprowadzić inwestycyj, drogą subwen
cji zasilanych mogło rozpocząć się z wcze
sną wiosną, aby subwencje te zdwojono 
na rok przyszły i aby tym  sposobem lu
dność najbiedniejsza znalazła zarobek bądź 
to przy budowie dróg, bądź też przy re 
gnlactl rzek.

N astępnie należałoby zapytać się .ządu, 
czy nie byłby skłonnym rozpocząć budowę 
kolei: Swoszowice-Dobia lub Kalwarja- 
B ochnia, a ewentualnie obydwóch tych 
linij, z których pierwsza przecina naj bar
dzie, dotknięte klępką powiaty z północy 
na połudD e , druga z zachodu na wschód. 
Należałoby postarać się przez posłów w 
Radzie państwa o poruszenie tej sprawy 
z całą stanowczością, aby budowa tych 
kolei rzeczywiście w nąjbliżazpj przyszłości 
mogła być rozpoczętą Gdyby u rządu ko
leje te szans nie miały, to czy kraj nie 
mógłby ich bndować jako kolei lokal
nych?

Sądzę, ze miljony na produktywny ten 
cel użyte, mogłyby skuteczny opór stawić 
nadchodzącemu głodowi i wytworzyć w 
tych okolicznościach szerszej masie ludno 
ści zachodnich powiatów życie znośniej
sze.

To są te środki, które w ogómych za
rysach poddaję szanownym panom pod 
rozwagę, a sądząc, że panowie w zasadzie 
zgodzicie się na aie przedstawiam je w 
formie wniosku W ydziału naszegi. To w u. 
rzystwa:

„Ogólne Zgromadzenie poleca W ydzia
łowi poczynić przez centralny K om itet 
Towarzystwa rolniczego Krakowskiego sta 
rania tak u wyr rządn, jak  i u wys 
Sejmu, aby ze względu na zagrażający z 
wiosną głód w powiatach okręgu Towa
rzystwa rolniczego wielickiego zarządzone 
zostały r o b o t y  p u b l i c z n e :  przy dro
gach, regulacji rzek i budowie kolei Swo- 
szowice-Dobra i Kalwarja-Bochnia. “

Stefan Konopka.

Z Paryża.
(List „Kur. Pol.“)

Dnia 8 stycznia
W ybuchło w Paryżu bezrobocie doroż

karskie i połowa tutejszych rycerzy bata 
świętuje po szynkach, na złość tak zwanej 
Compagnie Urbaine, k tó ra  ;m dotąd wy
najmowała powozy.

Do domu zdrowia dra Blanche, przvwie- 
ziono beuprzytomnego i z poderzniętem 
gardłem słynnego powieściopisarzn de M au- 
passant.

Influenza, bezrobocie dorożkarzy paryz- 
kich i choroba M aupassanta, oto wszyst
ko, czem chwilowo zajmuje się Paryż. 
Dzienniki o tych trzech faFtach tytko pi
szą: jedną szpaltę poświęcając zdrowiu 
Anastay’a, mordercy baronowej Dellard, 
a  reBztę wolnego miejsca zapełń'ająo s ta 
tystyką.

Zwykle w stycznia pojawia się w pra
sie tutejszej cały szereg spraw oidań z 
działalności rozmaitych instytucyj w prze
ciągu minionego roku. N iektóre daty, ja 
kie wyczytuję w dziennikach dzisiejszych, 
zasługują na uwagę.

O to naprayklad sprawozdanie z docho
dów państwa w mies-ącu grudniu 1891 r. 
Ogłaszając je , adm inistracja finansów fran- 
cuzkioh Widocznie pragnęła zrobić miłą 
noworoczna niesood*. ankę rządowi. Rze
czywiście, jednomiesięczne te dochody w 
porównaniu do dochodów skarbu w gru
dniu 1890 przedstawiają zwyżkę 5,487.900 
franków Przewyższa >ą preliminarja bud
żetowe na r  1891 o 8.900 tysięcy fran
ków

Oto kilka cyfr szczegółowych: W zrost 
dochodów z pocztj stanowi poważną cy
frę 1,300,000 franków, akcyza cukrowni
cza przyniosła 4 miljony franków więcej- 
n ii w grudniu 1890 roku. D odatki po
średnie przyniosły prawie miljon więcej, 
cła zaś prawie sześć miljonów, ale zwyż
kę tej ostatniej pozycji należy przypisać 
przyczynie przypadkowej, a nie normalne
mu wzrostowi interesów. W przewidywa
niu nowych taryf, nad któremu gorliwie 
pracują obie Izby framcuzkie, wielcy im
porterzy śpieszą się z odnowi ei iem swych 
zapasów u producentów zagranicznych 
Należy przewidzieć, że w grudniu r. 1892 
dochody z oel będn mmajsze, ale o to

właściwie prawodawcom idzie głównie: o 
zmniejszenie im portu na korzyść produk
cji krajowej.

Inną statystykę, odnoszą, ą się do dra- 
m aturgji, ogłasza dziennik Eoenemrnt. 
Przytaczam ją  głównie dla wniosków, ja 
kie z niej można wyciągnąć. 92 nowe 
sztuki wystawiły teatra paryzkie w roku 
1891. Jak  na Paryż niewiele, tembardziej, 
że połowa tych sztuk upadła po kilku 
marnych przedstawieniach. Z tych utwo
rów zaledwie kilka zasługuje, jeżeli nie na 
nazwę arcydzieł —  nazwą tą  zanadto, zda
je się, szafować me należy — to przynaj
mniej na nazwę sztuk dobrych, są t o : 
„Mu otte" M aupassanta, „M onsieur 1’ Ab 
bć“ M edhaifa, „Antonio pćre et fils" i 
„Les Jobbards."

Najwięcej sztuk nowych wystawiła „Ku- 
medja francuzka," bo aż sześć. Co prawda 
T eatr trancuzki posiada personel sceni
czny, który pozwala na taki luksus. Szcze
gół ten dedykuję artystom  naszych poi 
s k i ‘h scen, zmuszonycb nauczyć się prze 
ciętnie co roku 24 — 36 sztuk 1

Ale powinienem mówić o sztukach, j a 
kie teraz grają a nie o tych, które grano 
przeszłego roku. Oóż kiedy nic chwilowo 
nie grają nowego Zdaje mi się, że już 
zwróciłem n egdyś uwagę moich czytelni- 
ników na ten fakt, że dyrektorzy teatrów 
paryzkich nie śpieszą się podczas świąt z 
wypuszczeniem nowych dzieł, licząc na to, 
że rozbawiona świąteczna publiczność za- 
d wolni się starym repertuarem.

Za to powstał nowy teatr. Pojawił się 
jak meteor, błysnął i wnet zgasiła go po
licja.

T iid tr e  Realistę, taki bowiem tytuł 
przybrała nowa scena, k tóra słuszniej po- 
wiuna była nazwać się : Thśatre sale (bru
dny) lub podobnie, tak daleko posunął 
pogardę dla przyzwoitości i skromności, 
że dyrektor jej, pan de C hirac i pierwsza 
aktorka, O dette de M ćrinval — sama 
szlachta, teatralna ma się rozumieć — do
stali się do kozy. Same tytuły sztuk, wy
stawionych na tej scenie, mają swe zna
czenie; pierwsza komedja nazywała się: 
„L a crapule,“ d r u g a . . .  nie, drugiej na
zwać nie mogę, ani trzeciej, ani opowie 
dzieć ich treści.

Pan de Chirac wystawił swoje sztuki 
wobec tłumu światowrów i starych dzia 
aów, ciekawych, obrzydliwych i, o ironjo 
losu, ci najwięcej o skandal krzyczeli, 
którzy z powodu braku miejsc wolnych, 
do jego budy nikczemnej dostać się nie 
mogli.

Maluje to dobrze obyczajowość fran 
cuzką.

M aurycy Mycielski.
PS. Anastay w głębi swej celi więzien

nej powiedział do dozorcy :
— H a 1 gdybym nazywał się Anasta- 

jew, z pewnością policja byłaby mnie w 
spokoju zostawiła. Szkoda, że nie jestem 
Rosjaninem.

dla dalszego kształcenia ndał się do P ary 
ża, gdzie w r. 1859 w kościele Nótre-Da- 
me odbył pierwsze prymicje

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

* W teatrze Iwowsnim debiutowała p 
Anna Malinowska w partji Gildy w Rigo 
lecie. W rażenie debiutu było wcale korzy
stne.

* P- Zygmunt Przybylski, jeden z naj- 
ulnbief.azy n naszych komedjopisarzy. au tor 
„W icka i W acka", przybył do Lwowa, aby 
być w teatrze hr. Skarbka na przedstawie
niu wybornej swej jodnoaktowej komedji 
p t . : „Pierwszy bal“ .

Kronika zamiejscowa.

Z młodości ks. ’ ' '  . r  ..  "a.
Przytaczamy kilka szczegółów z życia 

ks. biskupa Freppel’a , zaczerpniętych ż 
dzńła księdza Barbiera p. t. „Biskupi fran- 
cnzcy".

Ojciec był ski oranym urzędnikiem sądo
wym w Obernai. Ożeniwszy się z córką 
zamożnego wieśniaka alza"kiego, porzucił 
urzędowanie i p święcił się gospodarstwu 
rolnemu, jakie mu w wianie przyniosła żo
na.

Przyszły dygnitarz kościelny był z ko
lei trzecim synem, a piątem dzieckiem z 
tego małżeństwa. Rodzeństwo jego starsze 
umierało w dziecinnych latach, pobożni ro 
dzice pustsnowili go ubierać aż do lat dwu
nastu w zakonne sukienki. Gdy miał lat 
pięć, raz ciężko zaniemógł; matka jegó od
była pielgrzymkę do Tours i zr- bila ślub, 
że jeśli malec wyzdrowieje, to przeznaczy 
go do stanu dnehownego. I rzeczywiście 
dziecko nadspodziewanie przyszło znpełnie 
do siebie

Odtąd rosło rzeźko i krzepko, napędza
jąc nieraz swą żywością wiele strachn ko 
cbającym go rodzicom Nie było w ckolicy 
strumienia tak bystrego, któregoby naów- 
czas dziesięcioletni Emil nie przebył wpław 
drzewa tak wysokiego, na któreby ów z ich 
nie wdrapał się ze zręcznością wiewiórki, 
lub też tak dzikiego konia, któregoby nie 
dosiadł le petit pbre Jctcques, jak nazywali 
go od zakunnej sukienki jego towarzysze.

Gdy zaczął uczęszczać do miejscowej szko 
ły elementarnej, trndne miał z nim przej
ście jego nauczyciel. Pewnego razn, korzy
stając z chwilowej nieobecności tegoż w 
klasie, przyniesioną cienką piłką z domu, 
poprzecinał nogi krzesła, na którem profe
sor siadał w czasie lekcji. Kiedy ten ostr 
tni zajął swe miejsce na katedrze, przy 
pierwszem gwałtowniej; zem pornszenin spadł 
z krzesła. Na widok ten cała klasa wybn- 
ciinę a śmiechem. Gdy jednakże nauczyciel 
podniósł się z ziemi, i mały Freppel doj
rzał łzy w jego oczach, wtedy zrozumiał, 
że figiel był zbyt bolesnym, rzucił się więc 
z płaczem kn niemn i przyznając się sam 
do wszystkiego, prosił go o przebaczenie, 
obiecująt poprawę na przyszłość. W zruszo
ny tem nanczyeiel, wybaczył mu niesma
czny żart, tem więcej, że skruszony wino
wajca należał do najlepszych i najzdolniej
szych uczniów.

Mając lat dwanaście, wstąpił do licenm 
w Nancy, które nuder chlubnie uktńczył 
w osmnastym rokn życia. Zamiarem jego 
wtedy było poświęcić się stanowi wojsko
wemu, ale gdy po powrocie do domu do 
wiedział się od rodziców o ślubie, uczynio
nym kiedyś przez nich, niegając icb woli, 
wstąpi! do Bnmiuarjum w Strasburgu.

I tam również celował w naukach przed 
innymi, wykazując od pierwszych chwil swe 
go p:byln wielkie zdolności w kierunku ka
znodziejskim. Żywy jego jednakże chara 
k ter nie mógł się odraza pogodzić z iście 
klasztornym i zakonnym porządkiem, jaki 
panował w s.-minarjum. Przyszło nawet do 
tego, że pewnej n .cy ncielrl: zdjęty wszak
że w drodze wstydem, sam powrócił, pro
sząc o przebaczenie i poddając się z całą 
uległością karze, jąką mn wyznaczyła zwierz
chność dnehowna.

Po ukończenia stndjów w seminarjnm,

KURJER WIELKOPOLSKI.
* Ksiądz arcybiskup Stablewski, został 

wezwany do Berlina, pr^ez cesarza Wilhel 
ma, celem złożenia przysięgi homagjalnej w 
'ego ręce.

Konsekracja, odbędzie się 17 stycznia w 
Gnieźnie i rozpocznie o godz 9 rano. Dnia 
poprzedniego, ksiądz arcybiskup przyjedzie 
do Gniezna pociągiem nadzwyczajnym o g. 
10V2 rano. Na dworen zostanie przyjęty 
przez deputacie. Po wysłuchaniu mów, na
stąpi p rocesjonalny pochód do katedry.

W dniu konsekracji, po ukończeniu obrzę
du, ksiądz arcybiskup będzie przyjmował 
•flcjalnie, następujące dephtacje: 1) Naczel 
ne władze świeckie. 2) Obywatelstwo, człon
kowie magistratu, Rada miejska, prawnicy, 
lekarze i profesorowie. 3) Przedstawiciele 
Towarzystw nankowych i prasy. 4) Kupcy 
i przemysłowcy Gniezna. 5) Cechy. 6) P rzed
stawiciele miast i wsi okolicznych.

Wieczorem o godz. 5 nastąpi iluminacja. 
Na zakończenie, korowód z pochodniami, z 
muzyką na czeie, spalenie ogm sztncznych 
i odśpiewanie kilka pieśni.

KURJER WARSZAWSKI
* W  Warszawie, ustaliła się sanna. Na 

ulicy Wierzbowej, w sobotę o godz 12 w 
nucy, pokazały się pierwsze sanki i fakt 
ten, notują wszystkie dzienniki.

* Pociąg kolei warszawsko-wiedeńskiej, 
około Piotrkowa, przejechał jakiegoś niezna
nego mężczyznę. Koła lokomotywy przecięły 
tnłow na dwie części.

* Pogrzeb hrabiny Angnstowej Potockiej, 
odbył się w sobotę, przy olbrzymim ndzia- 
le publiczności. Trnmna zarzuconą była wień
cami od rodziny, przyjaciół i różnych int-J-y- 
tncyj dobroczynnych. Kondnkt prowadził 
ksiądz arcybiskup Popiel. Po odprawienia 
nabożeństwa w kościele Ś-go Krzyza, po
chód wyruszył do Wilanowa, gdzie zwłoki 
złożone b ę d ą  w grobach rodzinnych.

KURJER WIEDEŃSKI.
* W Klnble żokejskim odbyło się wielkie 

posiedzesie komitetu, na którem zastana
wiano się nad palącą kwestją, albowiem 
żokeje angielscy i francuzcy zażądali sDm 
kolosalnych od tych, którzy ich wzywali. 
Lepszej klasy żokeja me można by nająć 
niżej 1500 fnnt. sterl. a „znakomitości" w 
swoim zawodzie nawet słyszeć o Austrji nie 
chcą. W ogóle obliczono, że koszt sprowa
dzenia żokeja z tantjemami za jazdę i po
dróż, wyniósłby około 25,000 fi Hr. Miko 
łaj Esterhazy projektuje z tego powodn 
wykształcenie krajowych żokei. Nadto, ze 
względu na wystawę mnzyczno-teatralną, 
zaprojektowano wyścigi nadzwyczajne, któ
re w zasadzie przyjęto.

* Z  powodu przepełnienia klinik i szpi- 
talów wiedeńskich, otwarto szpital epide
miczny (Epiedemiespital) przy T riester-Stras- 
se, influenza bowiem przybiera tam zastra
szające rozmiary.

* W edług twierdzenia Neue F r. Preote, 
czaszka Mozarta znajduje się w rękach 
sławnego anatoma Iły rtla . Starszy brat 
profesora, zmarły przed kilkn laty, miedzio- 
ry tn ik  Jakób H yrtl, miał tę szacowną re 
likwię otrzymać w podarunku około rokn 
40 od grabarza z cmentarza St. Marz, i 
przechowywał ją  troskliwie. Grabarzowi 
darować miał czaszkę jego ojciec, który 5 
grndnia 1791 r. zwłoki Mozarta we wspól
nym grobowcu grzebał. Graharz zapamię
tał trumnę Mozarta i po 10 la tach , gdy 
trumny przenoszono, wyjął czaszkę nieśmier
telnego twórcy Don Juana. Jakób H yrtl 
dopiero przed śmiercią czaszkę tę  oddnł 
swemu bratu.

* Pierwsza samoistna laryngologiczna 
klinika została otw artą wykładem prof. dr 
Stórka, przewodniczącego. Mieści się ona 
w powszechnym domn dla chorych.

KURJER BERLIŃSKI
* Pewna młoda Rosjanka, dama z wyż

szego towarzystwa, zastrzeliła ńę  w hote
lu przy KóthenernBtraBse. Kochała się one 
bez wzajemności w jakimś doktorze filozo 
fji Kiedy doktór oświadczyć jej kazał- że 
jej do Biebie nie wpuści, odrzekła : „Dobrze, 
czekać będę przed drzwiami", i w parę mi- 
nnt później, przestrzeliła sobie pierś z re
wolweru. Umarła w kw adranj potem. A- 
wantnra ta wywołała w 'elkie wrażenie w 
mieście

‘ W Koszaraoh gwardji flzyljerów popeł 
nił samobójstwo w tych dniach flzyljer Her 
msn Mrier, a wypadek ten, wskntek zaga
dkowych motywśw, wywołał powszechne 
wzruszenie. Podoficer popołudnia, po współ 
nie wypitej kawie, idąc przez knrytaiz, na
trafił na ciało Meiera, leżące w kałuży krwi 
Przekonany, że Meier dostał apopleksji, za
wołał podoficer żołnierzy i kazał go pod 
nieść z ziemi, w tej chwili jednak z piersi 
Meiera wypadł bagnet. Widocznie Meier 
rzneił się piersiami na bagnet pizymocowa 
ny umyślnie do zamkn od knferka; ostrze 
przeszło przez serce i spowodowało śmierć 
natychmiastową. Przypuszcza ;ą, że Meier 
padł ofiarą nagłego pomięszania zmysłów, 
gdyż nie zdradzał przedtem nigdy skłon
ności do samobójstwa.

KURJER PARYSKI.
* Policja przyaresztowała niejakiego Rei- 

mersa, pocnodząrego z Brazylji, uprawiają
cego na wysoką skalę fałszowanie wekli. 
Przybył do Paryża w grudnia, i nie nmie- 
iąc słowa po franenzko, zgodził tłumacza. 
Przy pierwszem widzenia się zaproponował, 
aby mu pomógł do zmiany wekslu fałszy
wego na 5000 franków W razie, gayby go 
chciał zdradzić, zagroził rewolwerem Tłn- 
masz przyrzekł milczenie, lecz pr wyjscin 
z hoteln, zawiadomił natychmiast tu n ise -  
rza policji. Śmiałego oszusta osadzjno w 
więzieniu

KURJER RZYMSKI.
* Influenza szerzy się nienstannie w 

górnych Włoszech. W Wenecji zdarzają 
się coraz liczniejsze wypadki tej choroby : 
w Bolonji zapadło na nią 309 rekrutów w 
Tnrynie i Genni przybrała ona złośliwy 
charakter. Liczba chorych na influenzę w 
Rzymie dochodzi do 8 0 0 0 ; panuje ona też 
silnie w Watykanie,

* W Koccabruna pod MedjoJanem znale
ziono straszliwie okaleczone zwłok młode ■ 
go mężczyzny, należącego do lepszej sfery 
a w jego kieszeni kartę wizytowi, z na
zwiskiem.- „Hermann Charles," na której 
napisane były następujące wyrazy po nie 
miecka : „Umieram przeklinając jaskinię gry 
w Montecarlo".

KURJER MOSKIEWSKI.
Gubernator moskiewski, brar cesarza, 

wielki książę Sergjusz, ma być wkrótce 
odwołany, albowiem pokazał się znpełnie 
nieudolnym do rządów w pierwszej stolicy 
caratu. Harde miljonowe knpiectwo, które 
z góry patrzy na urzędniczy Petersbnrg i 
w caJej Rosji jest uważane za pepinierę 
narodowego ducha, nawykło do wpływu na 
lokalne rządy i do oznak szacunku ze stro 
ny jeneralnego gubernatora. Tymczasem 
wielki książę Sergjnsz, oddany carosławnej 
bigoterji i prze,ęty na wskroś czyuowni- 
czym duchem, nie zaniedbał postępować 
tak , jak n. p. KoehanJw w Wilnie, albo 
G liu ta w Kamieńcu — z góry, brutalnie 
zawsze ze siowami na ustach. „ILe my
śleć, lecz słnehać!" To się naturalnie nie 
podobało hardym potentatom worka. Z a
częło się sa if anie. Tymczasem przyszły je
sienne wyścigi w listopadzie, zwykle bar
dzo świetne. Wielki książę rozkazał, aby 
przed rego przybyciem wyścigi się nio roz
poczynały, ale nie stawił się na godzinę 
oznaczoną; spóźnił się o półtorej godziny, 
więc publiczność powitała go sykaniem i 
gwizdaniem. Starano się to zatnszować, 
lecz się nie udało. Wieść o wygwizdania 
brata carskiego powoli rozeszła się po ca 
łej Rosji i do żywego dotknęła cara, Po 
nieważ zadrzeć z moskwiczanami nie jest 
bezpiecznie, przeto postanowiono wyczekać, 
aż o skandaln nciohnie i potem zabrać nie 
fortunnego gubernatora Właśnie ma się to 
stać niebawem. O stanowisko w Moskwie 
kompetnje ambasador w Berlinie, hrabia 
P io tr Szuwałow, który widocznie stracił 
już nadzieję polepszenia stosunków rosyj
sko-niemieckich, co było jego ulnbioną my
ślą. Ale jeśli Petersburg zgodzi się odwo
łać z Berlina takiego człowieka, to będzie 
to miało także niemałe polityczne znacze
nie.

a o r im io ś e i
Komitet, wyznaczony df przedsięwzięcia 

środków zaradczych przeciw filokserze w 
Melbourne, oznajmił, iż została ona wytę
pioną w winnicach W iktorji. Pierwszy to 
raz udało się pokonać szkodliwy owa i.

Zniechęcenie uczonego- Astronom i me 
teorolog niemiecki P io tr Lechner, który 
parę ostatnich zim spędził w obserwatorjum 
na szczycie Sonnblik (Austrja), najwyżej 
położonem w całej Enropie, oświadcza, iż 
nie chce spędzić tej zimy w osamotnieniu 
i jeźli mu nie dadzą towarzysza lub jeźli 
nio znajdzie żony, to zaniecha dalszych 
obeerwacyj. Austriacki insty tu t meteorolo
giczny nie posiada dostatecznych funduszów 
dla dodania towarzysza i pomocnika „pu
stelnikowi z Sonnblick". Życzenie co do 
osiągnięcia „towarzyszki* prędzej spełnić 
się może, przed trzema bowiem laty, gdy 
P iotr Lcchner ogłosił w dziennikach podo
bne zapotrzebowanie, w krótkim baidzo 
czasie otrzymał setki o fe r t; wiele kobiet 
pięknych i bogatych zgadzało się dzielić 
ego samotność; lecz astronom nie wybrał 

żadnej z kandydatek. Dzienniki wiedeńskie 
przypuszczają, iż na decyzję Lechnera wpły
nęło niezadowolenie, iż publiczność i ga
zety nie zajmują się nim wcale, że nikt na 
Boże Narodzenie życzeń mn nie nadesłał. 
Zamknięcie obserwntorjnm na Sonnblick by
łoby dla nanki stra tą  znaczną. Obmyślają 
też, środki pogodzenia Lechnera z jego sa- 
motnem życiem.

Fabrykę fałszywych dyplomów uniwersy
tetu brukselskiego, odkryty władze sądowe 
w Brukseli. Na czele zaaresztowanej bandy 
fałszerzy, stoi podobno człowiek, należący 
do arystokracji belgijskiej.

N E K R O L O G  tT A .

f  Ks. Jan Kraiger, kapłan jubilat, pod- 
dziekaui niepołomicki, radca bi&knpi, honc 
rowy obywatel m. W ieliczki, proboszcz w 
Brzeziu, zmarł w 76 roku życia.

Marja Dąbrowska, wdowa po komisa
rzu straży skarbowej, zmarła w Delatynie 
w 66 rokn życia. — Marceli dołęga Mo
stowski, były żołnierz gwardji narodowej 
w rokn 1848, zmarł w Tarnowie w 70 ro
ku życia.

Kajetan Grzymała Kaszowski, żołnierz 
z roku 1U31, umarł w Bakowin, w 93 ro
ku życia. — Franciszek Urbański, emery
towany c. k. starosta, urodzony w rokn 
1817, zmarł we Lwowie. — Stanisław Zie
liński żołnierz wojsk polskich z roku 1863, 
cmarł we Lwowie w 47 rokn życia.

^
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Drugi wieczór muzyczny
„ L U T N I / 5

Nie był to zwyczajny konoert, na k tó 
rym wykonywa się pewną liczbę produk- 
c/ ’ artystycznych prz-d  mniej więcej ze- 
pe nioną salą: by/o to zgromadzenie naj- 
dystyngowańszej publiczności krakowskiej 
na wieczorze, urządzonym w warun
kach niepowszednich przez zarząd Towa- 
izystwa, wprawdzie niedawno istniejącego, 
ale zapowiadającego niezwykły w przy
szłości rozwój.

Sam wybór miejsca — Sukiennica — 
ma w sobie charakter wysoce artystyczny. 
Owo tło barwne nie w przenośnem zna
czeniu, ale barwne, dzięki niepospolitej 
piękności obrazom, które wytwarzają cza- 
n siojską harmonję, nadawało koncertowi 

piętno oryginalne. Zeszły się tu dwie sztu
ki : malarstwo i muzyka — obie zjedno
czone dla sprawienia ludziom prawdziwych 
rozkoszy artystycznych. . .

Th.ebaby było czterokrotnie powiększyć 
sale Sstuk pięknych, aby mogły były po
mieścić wszystkich, co pragnęli uczestni
czyć w wieczorze, wyjątkowym pod każ
dym względem.

Był w ugrupowaniu słuchaczów pewien 
artystyczny nieład, który doskonale har
monizował z nawskróś artystycznem oto 
czeniem. Publiczność i u ż  o 7 ej wieczorem 
podejmowała m iejsca: niektórzy z słucha
czów siedzieli na karaoach, stojących w 
środku salonu (to wyglądało istotnie bar
dzo malowniczo); inni bsdź w krzesłach, 
bądź na ławkach, zapełniali po brzegi ob
szerne salony.

Blade promień ie elektrycznego światła 
obliw ały te  zwarte szeregi s/nchaczów, 
padały na twarze pięknych słuchaczek, 
nadawały całemu zgzomadzenin tej masy 
ludzi pewien fantastyczny charakter k tó
ry usposabiał jak  najlepiej i podnosił o- 
gólne wrażenie. Jednem słowem, panował 
wczoraj w Sukiennicach nastrój, godni 
miejsca, gdzie się drugi koncert „L u tni“ 
odbywas

Beethoven rozpoczął p rogram : orkiestra 
13-go pułku pod świetną dyrekcją kapel 
mistrza swego, p. Hocka, wykonała uwer
turę z opery „Egmont* w sposób rzeczy
wiście wspaniały. Są ci członkowie muzy
ki wojskowej prawdziwymi artystam i, kie
dy tak umii ją  stylowo odegra i dzieło kla
syczne. Należy się też za to uznanie szcze
re znakom-temu kierownikowi orkiestry, 
dyrektorowi Hockowi- którego nazwisko 
w szy.tkim  miłośnikom pickna dobrze jest 
u nas znane.

Potrójny kw artet „Lutni* może godnie 
reore^entować chór cały, z którego po 
wstał. Dw a utwory wykonali ci śpiewa
cy — a pomimo, żo akustyka sali nie na 
leży do najlepszych, każda pieśń wypad/a 
w ich interpretacji bardzo dobrze. Znać, 
że kw artet pracował usilnie nad wykon 
czeniem szczegółów, znać, że dyrektor 
„Lutni,* pan Steibelt, włożył w to wiele 
kun.ztu — rezultat też pracy sumiennej 
był dodatni i doskonale przyjęty.

P rof Byiicki, pianista, którego grę od- 
■■ćma ocenili miłośmoy muzyki u nas, 

wyk-.nał z orkiestrą koncert Chopim 
ci-i ♦ A rtysta, właściwą sobie inteligen 
iakr w  ą’ zrozumieniem i fantazją, z
{ S S u S S r a f 1- p ™ « « w i r

urządzeniu wieczoru i przyjęcia Członko
wie zarządu pp. Śląski i Maleszewski pu
nie baczyli, aby nigdzie nie było zamie
szania, aby wszędzie porządek panował 
wzorowy.

I  znowu, po wczorajszym wieczorze, k tó 
ry tak świetnie pod każdym względem wy
padł, zmuszeni jesteśm y pow iedzieć: ta
kich koncertów więcej! . . .

A d P.

Kronika nujsoowa.
Kalendarz. Dziś św- Honoraty p.; jn- 

tro św. Hilarego, Weroniki p. m.

skła-
uiień-

tak do
dzono hucznemi o f f i t ’ *  g<> “ agr° 

Śpiew 
pianowej 

Na estradzie 
torka

solo nastąpił po prodnkcj i forte

stanęła młodziutka ama- 
, panna Helena R , której śr,iew wy

w ar' jak  najkorzy tniejazu wrażenie Ro 
dzaj głosu sopran prześlicznej b a ™ f -  
odrazu doskonale usposabia słuchacza. Jest

taka W  ż T en,U i CZyBtem metaliczncm taka świeżość jest w sposobie traktow a-
mu 7 “ Pg0 UtW° ; U tyle l)r° stoty i artyz
mu zarazem, jest wreszcie w fckhupicjj 

n o ś ć -  • M,C.dz,r eg°> iż publicz
oklasffiT’ °t ami Witâ c îemiż

F  rf ? U™fzą wykonawczyni.
„Fijołkf M ozarta, „Słowiczka* Moniusz 

> piosnki Denza. Prof. Mirecki nau- 
‘j c i e l  śpiewu panny R ., akompanjował 
-£J wybornie. Musimy nadto zaznaczyć, że 
jłw w sz - estradowy występ młodziutkiej 
Mob k .n’e nabawił jej zbytniej trem y : 

brzmiał świeżo, miękko i działał nad 
zwyciaj n^mpatycznie na słuchacza. Biła 
zonT Ŵ ał e 8l - raiewidlEj dzisiaj tylko po

Jeżeli panna R. opanowała swym glo 
seta tak r ie lk ą  i przepełnioną salę, jak 
Wczoraj, jeżeli każdą nutę słyszeć można 
było najdokładniej i nic się w śpiewie nie 
zatarło, dowodzi to  wytrwałości i siły g ło 
su niezawodnej. W ykonanie utworów z pa 
mięci i nieporównana czystość intonacji 
świadczą o wrodzonej muzykalności inter 
preiatorki. P °  odśpiewaniu przez pannę 
&  ostatniego utw oru, prezes „Lutni,* p. 
Zygmunt Ciebzfcowski, wręczył jej piękny
bukiet.

F inał 3 aktu „Traviaty“, wykonany 
?rzez 2 soprany, 2 tenory, 2 barytony, 2 
basy z towarzyszeniem orkiestry, sprawił 
wrażenie bardzo silne — miało się chwi
lami złudzenie opery, której my, biedni 
mieszkańcy Krakowa, jesteśmy niestety 
p obaw ien i chyba nazaw sze.. .

Lw óch artystów naszej sceny, PP- Sie
maszko i Sobiesław wygłosili djalog ha 
m0/vi8tyCrny' P- nOdczyt o kobiecie*,

dczyt ten, istotnie bardzo dowcipny i 
J - myś.*e nadzwyczaj oryginalny, a przez 

L r "  ^ n i ? , p .  iftą wyko- 
akum ’ Przyieto hucznemi okla

R o c z n i c e .

Sejm warszawski, rozpoczęty w listrpa- 
dzie 1563 r. miał się zająć między innemi 
sprawami także przeprowadzaniem nnji z 
Litwą i Prnsami. Dnia 14 grudnia przyj 
byli na Sejm posłowie litewscy z powita
niem króla i sejmujących stanów Polski. 
Poselstwo w. Księztwa Litewskiego 
dali: W slerjan P r .  taszewicz, bisfcnp 
ski, Mikołaj Pac, bisknp kijowski. Mikołaj 
Radziwiłł czarny, wojewoda tfrtenski, Stefan 
kniaź Zbarazki, wojewoda witebski, Hiero 
nim Chodkiewicz, kasztelan wileński i k il
ku innych litewskich panów. Głową i du 
szą poselstwa był Ridziw iłł czarny, najpo
tężniejszy pan Litwy, przyjaciel od sen-a 
Zygmunta Augusta, naczelnik belweckiej 
sekty, aż dotąd przeciwnik nnji. On osobi
ście prowadził układy, on gdy się jnż unja 
sklejać miała, zniweczył ich skntek. Sena
torowie koronni dosyć opieszale rzecz tak 
woźną traktowali, posłowie tylko i król 
szczerze i gorąco nnji pragnęli. Otwarła 
się dysknsja w Senacie polskim 17 g ru 
dnia. Jedni chcieli zupełnego wcielenia L i
twy z zatra tą  samego jej nazwiska, d ru
dzy kładli nacisk na odzyskanie Wołynia 
i Pedlasia; wszyscy zgadzali się, aby się 
oprzeć na starych doknmentach nnji z cza
sów Władysława Jagiełły, odrzncając Kazi
mierzowskie i Olbrachtowskie. Izba posel
ska, chcąc raz zacząć rozprawę, podała 
wniosek, sby posłowie litewscy w pełnem 
zgi madzenin Senatu i posłów polskich wy- 
łnszczyli z czem przyjechali i jakiej chcą 
nnji

Dnta 12 stycznia 1564 r. odczytał R a 
d ziw iłł instrukcję posłów litewskich. Kre
śliła oDa zarysy bardzo słabego połączenia. 
Oba państwa mają jednego mieć pnna z 
rodn Jagiellonów, póki go stanie, z inne
go, gdyby wymarł. Elekcja ma się odby
wać wspólnie. Koronacja w Krakowie dla 
Polaków, podniesienie na w. księcia w Wilnie 
dla Litwinów. Sejm litewski osobny ma być 
zachowany, w ważnych tylko wypadkach 
ma się odbyć Sejm obn narodów na grani 
cy Polski i Litwy. Ta granica ma ly ć  ści 
śle oznaczoną. Pclska szlachta nie może 
w Litwie dóbr i dygnitr.rstw nabywać. In 
flinty mają należeć do samej Litwy. Obro 
aa ma b ć wzajemną Posłowie w. chodząc 
z program u: unus rex, una natio, una 
lex, oburzyli się na instrukcję i gorzko 
wyrzneali Senatowi, że przez ciężkie len i
stwo nie zgromadził dawnych doknmentów 
unji. Dnia 15 stycznia podał Senat polski 
replikę Litwinom opierając się na unji hu 
rodtlskiej i aleksandrowskiej, która wcie
lając Litwę do Polski (incorporatio incisce- 
ratio), znosi przez to samo elekcję wielfeie 
go księcia, i sobne nrzędy i Sejmy. Marcin 
Zborowski przypominał Litwinom krwawą 
pomoc wojenną, którą Polacy zawsze L i
twinom dawali. Wojewoda wileński odpie
rając i stając przy instrukcji przywodzi) 
przykład Zygmanla starego, który wprzód 
litewskim księciem obrany z stał, nim go 
królem Polski obrano, przywodził zasługi 
Litwy w sprawie praskiej, w której dla 
Polski walczyła.

Przyszło i do wymówek. Radziwiłł przy 
pominął starą pieśń z wojen pruskich „He! 
Polanie z Bogiem na nie, bo nam Litwy nie 
dostaje*. Pochwycił to Zborowski i odrzekł: 
„Ba, Litwy nie dostawało, bo nciekła*.
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Komitet nroczystego obchudn 600 letniej 
rocznicy śmierci błogosławionej Knnegjiidy 
w Starym Sączn, nadesłał do Rady m. K ra
kowa prośbę, ażeby ze względu na dotrą 
sprawę i szlachetny cel odbyć się mające; 
nroczystości religijno-narodowej, poparła dą
żenia komitetn i przeznaczyła z fnudnsz >w 
miejskich jakąkolwiek sumę na pokrycie ko
sztów, urządzić się mającej uroczystości. — 
Uroczystość powyższa odbędzie się w koń
cu lipca b. r. i trwać będzie około 10-cin 
dni, tak aby ją  dla największej ilości ludu 
dostępną uczynić. Szczegółowy program pro 
czystości będzie we wszystkich pismach w 
swoim czasie ogłoszony

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek dnia 14 b. m. o godzinie 5 
po południa.

Podziękowanie Były prezydent kolei 
państwowych, p baron Czedik, nadesłał 
na ręce p prezydenta miasta dra Szlach- 
towski. go, następujące pibmn .

„Wiflmożny Panie! Jego cesarska i kró
lewska apostolska Mość, raczył najłaska- 
więj zatwierdzić moją prośbę, wniesioną 
dnia 7 stycznia 1892 r. o nwolnienie mnie 
z zajmowanego stan -wiska prezydenta ge 
"oralnej dyrekcji anstrjackich kolei pań
stwowych, jako też o przeniesienie mnie w 
stały stan spoczynku. Obecnie, po dziesię 
cioletniem kierownictwie ruchem kolei pań
stwowych, zdawszy powierzony mi urrąd 
memu następcy, mam zaszczyt wyrazić mc 
je serdeczne podziękowanie za najchętniej- 
sze zawsze popieranie moich czynności n 
rzędowych Jednocześnie ośmielam się pro
sić o zakomnuikowanie powyższego podzię
kowania prześwietnej Raazie miejskiej. 

Wiedeń, dnia 9 stycznia 189? r
Prezydent Czedik* 

Michał Rolle, znany czytelnikom K u r je 
■ a Polskiego z prac drukowanych w naszeni 
riśmie, zamieszcza w odcinka Dziennika 
Poznańskiego sti djnm p. „Zamość i jego o- 
brońcy. Urywek z dziejów kampanji 1831

r., opracowany poiłng pamiętników i no- 
ta t naocznych świadków*.

Komitet dla głodnych dzieci donosi: Na 
liczne zapytania pań w sprawie współudzia
łu w komitecie odpowiadamy, iż dni i 12 i 
13 b, m mogą być przy rozdawnictwie 
obiadów obecne tylko panie, pr^ez człon
ków komitetn wprowadzone. Współudział 
pań omowiony zostanie na posiedzeniu o- 
piekunek, które się odbędzie we środę t. j. 
b. m. w sali Rady miejsk.ej o godzinie 4 
pn południu.

Za udzielone aary i sz< zere chęci pomo
cy, dzięknjemy wszystkim zgłaszającym się 
paniom, również wyrażamy gorące podzię
kowanie tym, które niestrudzenie przez 
kilka dni zaknpnem inwentarza zajmować 
się raczyły, czem niewypowiedziane wy
świadczyły dobrodziejstwo komitetowi, nie- 
obzr.ajomionemn zdrobnemi szczegółami go
spodarstwa domowego.

Za oszczędzony, bo najnmiejętniej wyda
ny grosz na to zaknpno, zje jutro niejedno 
głodne dziecko może po raz pierwszy cie
pły obiadek tej zimy, dlatego też jeszcze 
imieniem tych maluczkich „Bóg zapłać* tym 
paniom.

D r H. Jordan, 
przewodniczący.

Be?płfttne obiady, wydawane będą od 
dnia dzisiejszego w klasztorze Sióstr Miło
sierdzia przy nlicy Wi.rszawskiej dla 200 
ubogich dziewcząt i u XX. Misjonarzy dln 
208 ubogich chłopców Sale jadalne mie 
szezą tylko 140 dzieci, zatem obiad będzió 
dwukrotnie wydawany. Składać się on bę
dzie ze skromnego, lecz pożywnego posił
ku, jak zupy: grochowa, krupnik i •. p. 
i z 160 cio gramowych porcyi ehleba. M.a- 
łym stołownikom nsingiwać będą bracisz
kowie a stołowuiczkom siostry Miłosier
dzia.

Nowo zorganizowany komitet ku do
starczaniu ciepłych obiadów ubogiej dzia
twie szkolnej naszego miasta, która nie mo • 
że korzystać z bezpłatnych obiadów kuchni 
ua Dajworze, wniósł podanie do Redy miei 
skiej, z prośbą o jednorazowy datek, k tó 
ryby przyczynił się do szybszego wprowa 
dzenia w życie powstać mającej knchni.

Dar. Ministerjum spraw wewnętrznych, 
jako kiiratorja fnndacji ks. Lnbomirskich 
Zakładn dla osierociałych chłopców, daro 
wało gminie m. K nkow a p lac , potrzebny 
pod ulicę imienia fundatora, która się cią
gnąć będzie od rogatki rakowickiej do n- 
licy Arjańskiej. Ministerstwo upoważniło 
tutejszą ekspn/ytnrę prokuratorji skarbu do 
spisania aktu darowizny, pod warunkiem zu 
pełnego nrządzenia tej ulicy prze"1 zapro
wadzenie szosy, ścieków i oświetlenia ga
zowego kosztem miasta

t  Zmarli. Wałery Pawlas, doktor wszech 
nauk lekarskich, zmarł w Krakowie dn!a 
10 b. m. Zmarły padl jak żołnierz na po- 
sternnkn, gdyż wezwany na pogrzeb swego 
brata do Chrzanowa, wyjechał przed tygo
dniem z Tarnobrzega, gdzie stale praktyko
wał. Wezwany do rodziny chorej na tytns 
padł sam ofiarą tej niebezpiecznej cb<roby 
R. i. p.

Na własność miasta- Ulica Bosacka jest
jeszcze dotąd ulicą pryw atną, należącą do 
koleji północnej. Obecnie dyrekcja tejże ko- 
leji oświadczyła gotow ść odstąpienia iej na 
własność miasta a odnośna ugoda jeszcze 
w bieżącym miosiącn ma być zatwierdzoną. 
Według niej, gmina m. Krakowa bierze na 
siebie obowiązek przyjęcia nlicy Bogackiej 
jako pnblicznej oświetlenia jej gazem a co 
najważniejsza nrządzenia kanałn dla osnsze- 
nia tak nlicy bosackioj, jak  i nlicy Lubicz.

Zasięgnificitj informacji. M agistrat k ra 
kowski zażądał od magistratu m. Przem y
śla odpisn zarządzeń odnoszących się do 
oznaczenia i pl mbowania mięsa. Zarządze
nie to ma być i u nab wkrótce w czyn 
wprowadzone.

Stowarzyszenie praktykantów budo 
wniczych w Krakowie w  myśl usiawy 
przemysłowej z dnia 15 marca 1883 reku 
zosiało zawiązane w Krakowie stowarzy
szenie budowniczych wraz ze stowarzysze
niem praktykantów budowniczych. Odno
śne statm y zatwierdziło c. k. namiestnic
two w dniu 1 kwietnia 1891 r.

Celem stowarzyszenia prakt. budowni
czych jest ntrzymywanie ducha łączności, 
podnoszenie honorn Braun, iakoteż popiera
nie wspólnych interesów przemysłowych ze 
Stowarzyszeniem budowniczych. W skład 
stowarzyszenia wchodzą w myśl nstawy 
przemysłowej wszyscy technicy z nkończo- 
nemi stndjami teoretycznemi wydziału bu
downictwa, pozostający w Krakowie na prak
tyce n samodzielnych bndowniczych.

Ukonstytuowanie się Stowarzyszeniaprak 
tykantów bndowniczych odbyło się w n ie
dzielę dnia 10 b. m. na wezwanie Stowa
rzyszenia buduwniczych i władzy przemy
słowej. Ze strony Stowarzyszenia bndowni
czych byli obecnymi: architekt p. J . Ma 
tnsiński jako przewodniczący i architekt p 
Rybiński jako sekretarz Stowarzyszenia bu
downiczych; ze strony władzy przemysłowej 
radca magistratu p. Szymkiewicz.

Po przemówienin pp. Szymkiewicza, Ma- 
tasińskiego i interpelacjach członków, za 
wiesił przewodniczący posiedzenie, celem 
poufnych pr/edwyborów, poczem na nowo 
otworzył i zarządził wybory. Do zarządn 
wybrani zostali następujący członkowie: Pan 
K. Zieliński przewodniczącym. P. A. Ko
złowski zastępcą przewodniczącego. Oiż sa
mi dwoma delegatami na zgromadzenia sto
warzyszenia bndowniczych. Wydziałowymi: 
p. J . Płatek, p. .4. Pezdański i p. T. Prans; 
zastępcami wydziałowych: p. P. Jasiński, 
p. S. Dzielski i p. M. Schmosch. Posiedze
nie zamknął architekt p. Matnsiński serde- 
cznemi słowy, życząc nowo zawiązanemu 
Stowarzyszenin jak  najpomyślniejszego roz
woju. Również radca magistraln p. Szym 
kiewicz zaznaczył ważność stanowiska, ja 
kie zajmie Stowarzyszenie i wyrnził ży 
czenie, aby rozwijało się w myśl zatwier 
dzonych statntów.

Pierwsze zgromadzenie wydziału odbędzie 
się we czwartek dnia 14 b. m.

Bal w  Podgórzu. Dnia 15 b. m. odbę
dzie się w sali Rady ra. Podgórza wielki 
bal na dochód podgórskich sskól Indowych 
Na bal zaproszonych zostało wiele rodzin 
z Krakowa, które na tę zabawę zwykle 
świetnie się ndającą z chęcią zapewne po 
spieszą.

Bożnica ozdobna, O której budowie w 
ulicy Dietla donosiliśmy swojego czasn, nie 
postępnje nic naprzód, gdy przeciwnie co
raz więcej powstaje pokątnyct domów mo

dlitwy, lokowanych powoli, lecz syste 
matycznie -niemal W samem śródmieściu. 
Takich domów modlitwy liczy niewielki 
nasz Kraków 108. Zarząd miasta powinien 
wpłynąć na gminę izraelicką żeby bndowę 
obszernej bóżnicy przyspieszyła, a pokątne 
domy modlitwy jak najspieszniej skaso
wała.

Uporządkowanie cmentarza. Celem upo
rządkowania cmentarza miejskiego, wydele
gowaną została osobna komisja, której za
daniem będzie przeprowadzić system zwany 
kartkowym i nregnlowanie własności gro
bów prywatnych.

Wbrew przspisom w domn 1. 56 przy 
ulicy Grodzkiej, w którym znajduje się n- 
rząd c. h nadprokuratorji państwa, pomi
mo istniejących przepisów miejsB:ch, nie by
wają oświetlone wieczorem schody i k o ry 
tarze Doprawdy ciekawem by było, gdyby 
w owym zakątku Temidy zdarzył się wy 
padek rozbicia głowy, lub potłuczenia się!

postępow ania, t a k , iż prawdojiodobnie 
Blaine ustąpię będzie musiał. Jak  wiado
mo, po starciu «ię załogi pdłnocno-amery 
kańskiego statku „Baltimore* na ulicach 
Valpacaiso z Chilijczykami, Blaine wy- 
Stąpd w tonie 1 ardzo 03trym, a inspiro
wana przezeń prasa gr^zifa już  wojną.— 
Zrazu na rękę to było H a n i sonowi, gdyż 
spodziewał się on, że stanowcze wystąpie
nie Blaine’a wpłynie na partję republikań
ską i zapewni zwycięztwo partji rządowej. 
Oczekiwanie to zawiodło. Blaine uderzy* 
w inne struny, nastąpił zwrot pokojowy, 
w którym  obaj z prezydentem Hari ’: ouem 
szli ręką w rękę. Zgoda więc byłaby zu
pełną, gdyby po za zatargami powyższemi 
nie stała rywalizacja między prezydentem 
a sekretarzem. H arrison obaw:a się mia
nowicie, że Blaine zechce ubiegać się o 
krzesło prezydjalne, a . . .  trafiła kosa na 
kamień — obą. w wybieraniu środków, 
wiodących do celu, nie zwykli prze
bierać

T E A T R U  K R A K O W S K I E G O .

We wtorek 12 stycznia: Po raz drogi 
F ałszyw a świętość, komedja w 4 aktach 
podłng angielskiego W. A. Pinero przez 
Oskara Blumonthala, tłomarzył M, Sacho- 
rowski.

We czwartek dnia 14 styczn ia: (Dwuna
ste czwartkowe przedstawienie) Dom otwar
ty, komedja w 3 aktach Michała Bałn- 
ckiego.

W sobotę dnia 16 stycznia: Na dochód 
Romana Żelazowskiego W dh4m  T M , d ra
mat w 5 aktach Fryderyka Schillera

im

Ostatnia poczta.

B e r l i n  11 stycznia Na cześć ks, a r 
cybiakupa Stablewskiego daje dziś obiad 
minister Zedlitz. Na obiad ze oroszeni są 
także posłow ie: Kościelak Cegielski i
Komierowski. Jn tro  zaproszony będzie ks 
arcybiskup n i  obiad dworski. Pojutrze o- 
b ad na cześć arcybiskupa u Kościelskiego. 
W edług przyjętego zwyczaju, zawiadomił 
ks arcybiskup wszystkich biskupów pru 
skieb o swej nominacji.

Na nieustanne wycieczki Koln. Ztg. 
przeciw rządowi, z powodu „ustępstw na 
rzecz ultrim ontanizm u i polon izmu* odpo 
wiada ostro Nordd. Allg. Ztg. Twierdzi 
ona, że Koln. Ztg. nie może pozbyć się 
niektórych doktryn i przesądów. Orgau 
kanclerski wcywa w końcn społeczeństwo 
niemieckie, aby energiczniej jeszcze niż 
dotychczas odparło dążności narodowo łi 
beralnego pisma.

B e r l i n  11 styczniu Bank Rze zy obni
żył stopę procentową przy dyskoncie wek 
sli do 3, a przy lombard: :ie do 3 j/2, wzglę
dnie 4 od sta.

P a r y ż  10 stycznia Temps zamiericca 
korespondencję Papieża Leona X I I I  z pre
zydentem Grnvy z czerwca 1883 r. L.kty 
papiezkic podawane są tylko w wyjątkach, 
prezydenta w całości. Papież wyraża sw o
je  obawy i swoją boleść z powodu k o 
ścielnej polityki francuzkiej, przypomina 
przedstawienia nuncjusza i umiarkowanie 
Stolicy świętej, protestuje przeciw wyklu 
czeniu nanki retigji w szkoła*, h i oddale
niu księży ze szpitali, wojska, zakładów 
dobroczynnych i innych instytucyj pań
stwowych Zwraca się dalej przeciw pra
wu rozwodowem u, poddaniu seminarzy
stów służbie wojskowej i zatrzymaniu do 
chodów niektórym duchownym i wzywa 
pośrednictwa prezydenta, aby umożliwił 
dalszą ojcowską opiekę W atykanu nad 
Francją, która to opieka zapewm republi
ce wielki wpływ i przewagę na zewnątrz 

pokój na wewnątrz. Nakr.niec przesyła 
Papież prezydentowi, jego rodzime i całej 
katolickiej Francji swe błogosławieństwo.

Odpowiedź GrevyVgo ubolewa nad sto 
snnbium państwa do Kościoła i antyreli- 
gijnemi namiętnościami, które jednak ty l
ko mniejszość ludności opanowały, a głów 
nie wybuchły wskutek antyrepublikańskic- 
go stanowiska części duchowieństwa. On 
j am mało może wpłynąć na wrogów K o - 
ścioła, gdy Papież wiele może a wręgów 
republiki, a w każdym razie może ich 
skłonić do neutralności w polityce. U sta 
wodawstwo zależv od większości Izby, a 
prezydent może tylko wskazówek udzielać. 
Czas niewątpliwie złagodzi niejedno, zwła- 
szeza, jeżeli Papież wytrwa w swojem ro
zumieniu potrzeb ducha czasu.

L i z b o n a  10 stycznia. Księżna E u , 
córka zmarłego Dom P ed ra , pogodziła się 
podobno z Rzecząpospolitą brazylijską i ma 
powrócić do k ra ju , jako zwykła obywa
telka. W ystosowała ona telegram ,.do b ra
zylijskiego ludu na ręce Rudy miejskiej 
w Rio*, natychmiast po śmierci Dom P e 
d ra , w którym powiidam ia swych „współ 
patrjotów* o śmierci ojca i spodzn wa się, 
że cały naród opłakiwać wraz z nią bę 
dzio tego, który całe życie i siły poświę
cił dobru „naszej ojczyzny* W  telegra
mie tym nie nżyto dyplomatycznie ani 
razu słowa cesarz. N r trzeć  dzień przy
szło trl-grafijzne podziękowanie do Łizbo 
ny. Pierwszy krok tedy uczyniono, a o- 
gólnie spodziewają się, że najbliższy kon
gres zniesie dekret banicyjny. N adto szef 
obecnego prowizorycznego rządu, Aloriano 
Peixoto, ma hyc skłonnym do przywróce
nia rodzinie byłego cesarza dóbr, które 
Fonseca pokonfiskowal.

Zgoda będzie tern łatw iejszą, że jnż za 
życia Dom P ed ra  myślano o proklamowa
niu repub ikl po jego śmierci, i oboje hrab
stwo E u , byli na to przygotowani.

W a s z y n g t o n  10 stycznia. W W a
szyngtonie oczek-waną jest kryzys gabme 
Iowa. Między sekretarzem państwowym 
B ^lne, a resztą członków gabinetu zacho
dzą wielkie różnice w zapatrywaniach z 
powodu stanowiska tegoż ostatniego wobec 
Chili. Prezydent Harrison stoi po stronie

Paryż 11 stycznia. U m arł tu  admirał 
Peyron.

Petersburg 11 stycznia. Chłopi z kil
ku wiosek w guberuji orelskiej, doprowa
dzeni przez głód do rozpaczy, spalili swe 
nagrody, zrabowali poblizkie dwory, a na
stępnie wyruszyli na Sybir. (Także w gra
niczących z Europą gubernjach Rosji azja
tyckiej launje niedostatek wskutek czego 
wychodźcy i tam nie znajdą ehleba P rzup. 
Uedakcji).

Petersburg 11 stycznia. Zakaz wywozu 
zboża rozszerzone tokże na Finiandję.

B ia ło g ró d  11 stycznia. Serbecy pełno 
mocnicy dla rokowań w sprawie trak tatu  
handlowego, przybędą do W iednia dnia 
18-go b. m.

Białogród 11 Stycznia Skupczyna wy 
brała swym prezydentem Kaczicza.

Madryt 11 stycznia. Anarchiści w X a- 
res uderzyli także na koszary. Pewnemu 
obywatelowi rozpłatano sierpem głowę 
Rząd przypisuje ruchowi czysto anarchi
styczny charakter

T o k io  11 stycznia. Po rozwiązaniu par
lamentu rozpoczęła się w całej Japunji 
szalona agitacja wyborcza, w której nie
poślednie znaczenie mają pięście, pałki, 
noże i inna broń. Podczas bójki wybor
czej w Jeddo zabito pięć osób, a kilkuna
stu wyborców odniosło ciężkie rany. Lek 
ko rannych niepodobna policzyć.

K a lk u ta  11 Stycznia. Rozbójnicy z A f 
ganistann porwali jednego z nababów in 

'jskich i żądają okupu 50.000 funtów 
szterlingów w zlocie, grożąc, że zabiją 
jeńca, jeżeli w krótkim czasie żądanej 
Kwoty nie odbiorą.

i ich brat, tudzież Rciolimanówny wypu
szczone za kaucją na wolność. Trzej w ła
ściciele dobr gubernji płockiej zai.ądzen. 
w drodze administracyjnej na rok więzie
nia, ponieważ dziatwę wiejską nczyii po 
polsku.

Wiedeń 12 stycznia. Porucznik hr. Ma- 
cuschelli zastrzelił się. Feldm arszałes-po
rucznik hr. Karol Petting umarł na in 
fluenzę.

Budapeszt 12 stycznia. Serbski pa- 
trjarcba Brankowicz wzywa ludność serb
ską aby głosowała przy wyborach za stron
nictwem rządowera, gdyż w takim  razie 
bedzie można uzyekać ułaskawienie serb 
skiego agdatora Tomicza.

Berno 12 stvcznia. Mieszkający toiaj 
serbski jenerał Zak, zapadł ciężko na in
fluenzę

Berlin 12 stycznia. Dzienniki, omawia
jąc ostateczne zamknięcie budżetu austria
ckiego za tok 1890 wykazują, ie  coraz 
większa je s t możliwość, iż w Austrji lada 
chwila sprawa walaty załatwioną zosta
nie.

Berlin 12 stycznia. W edług domeweń 
z Londynu ma wyjść niebawem cyrk.darz 
Saliabury^ego do reprezentantów Anglji za 
granicą, w którym wykazane będzie, ie 
zmiana tronu w Egipcie otyni uiezbędnem 
przedłużenie obsadzenia E gip tu  prceo woj
sko angielskie.

Puryż 2 stycznia. Senat zakończył 
rozprawy budżetowe bez jakichkolwiek dy 
skusyj burzliwych.

F lo r e n c ja  12 stycznia. Nadzwyczajną 
sensację wywołało bankructwo domu L in 
kowego FenzUego- Przepadło ?< miljony de- 
pozyiów. Wielu ludzi straciło całe m ie
nie.

Londyn 12 stycznia. Ttmes douosi w 
telegramach z Aden, że w Arabji szerzy 
się powstanie pod wodzą Achmed A ddisia, 
potomka dawnego panują*'ego Yem en. 
Powstańcy grozili Canai gdsic dopiero na 
potkali opór wojska tureckiego

A te n j  12 stycznia O kręt a aug.elskie, 
stacjouowane na morzu Egejskiem mają 
wyru-zyć do Aleksandrji i tam się z sobą 
połączyć. Angielski pancernik „Agamemnon* 
opuścił jnż wczoraj Pyreus.

Ateny 12 stycznia" Wedb- dotycbczs 
sowych wyników wyborów parlamentarnych 
w trzech największych okręgach zwyciężyła 
part ja rządowa

K a lro  12 stycznia. Wiadomość, że ma
jor W issman wstępuje w Błużbę ang elską. 
spotyka się z jego wla&nem kategorycznem 
zaprzeczeniem.

NADESŁANE.

t

Koło polskie.
Wiedeń 12 stycznia. Koło polskie o- 

bradowalo wczoraj w da.szym ciągu nad 
traktatam i.handluw em i. W szyscy mówcy 
oświadczyli się mniej lub więcej otanowczo 
przeciw traktatow i z Rumunją. Przyjęto 
kilka rezolucyj, z tych Abrahamuwicza do 
maga się w razie zawarcia trak tatu  z Ser- 
bją, a zwłaszcza z Rumunją uwzględnienia 
interesu austrjackich hodowców bydła, pro
dukcji rolnej i wyrobów metalowych. Ru- 
towski wnosił rezolucję, aby Koło przy
stąpiło do zuaoego wniosku referenta ko
misji cłowej Hallwicha pod warunkiem, że 
usunięty będzie z niej nstęp o otwarciu 
granicy do Rumunji.

Poseł MMeyski.
W ie d e ń  12 stycznia. W kołach posel

skich obiega pogłoska że poseł M adeyski 
ma po skończonej sesji zająć wysokie sta
nowisko sądownicze w Krakowie.

Dymisja Hurki.
Petersburg 12 stycznia. Jenera* H urko 

ma stanowczo opuścić dotychczasowe sta
nowisko jenerał-gubernatora w Królestwie 
Polskiem.

Aresztowanie szpiega.
Budapeszt 12 stycznia. Domokrążca, 

rozwożący koronki, pod nazwiskiem Jacz- 
ko D udros, aresztowany został w B eski
dach i odstawiony do sądu v  Ławbcznem, 
gdyż znaleziono przy nim plany obwaro
wań Munkacza i zachodzi podejrzenie, iż 
jest szpiegiem rosyjskim.

Zaburzania tfuty-żydowskie.
M oskw a 12 stycznia. W rozmaitych 

miejscowościach gubernij permskiej i sura 
towskiej, wybuchły ponownie rozruchy 
przeciw żydom, gdyż ludność ma ich w 
podejrzeniu, że mimo głodu nagromadzili 
zapasy zboża, aby zarobić na nagłej pod
wyżce ceny. W Sindorowie zbnrzono sto 
domów żydowskich, a wielu żydów za
mordowano. W Sazańsku usilrwano bom
bą dynamitową zniszczyć kantor wek-Io
wy żydowski, skończyło się jednak na 
wysadzeniu drzwi.

Nihil! ści.
Petersburg 12 stycznia. Osoby wia- 

rogodne opowiadają, śe schi vtaco dwa 
indywidua, które orzy zanoacbu na cara 
w czasie powrotu tegoż Krym u, podło 
żyły pod tor kolejowy bomby dynam i
towe.

B u n t w T a n g e r z e -

Tanger 12 stycznia. Powstańcy zbliżyli 
się do mia=ta i opanowali jedną m arokań
ską karawanę.

D n ia  11 s t y c z n i a  1892 
skończyła swój żywot doczesny

Jó ze fa  ze S k o r s k i c h  

Gorczyńska.
W ypruwaizenie zwłok z domn przy 
ulicy ćw M rza 1. 8, wprost na 
cmentarz odbędzie się we środę 12 
stycz.nia o godzinie 3 po południu.

Nabożeństwo żałobne
w e  czw artek  c  god zin ie  10

w kościele 0 0 .  Reformatów.
(1-1)41

przeciwników Blaine’a i gani jego spuS?rL)

Warszawa 12 stycznia. Aresztowani w 
czasach ostatnich po większej części wy
puszczeni już na wolność. Śledztwo wyka 
zało, że pamiątki stuletniej rocznicy Kon 
stytucji 3 Maja jakie przy nich znaleziono 
nie były nabywane ani za porozumieniem, 
ani w jakim ś cHu politycznym. Sprzysię 

| żenią nie było żadnego, Siostry Hirsch eld

R estauracja „ C Z E R M A K “ . 
w Browarze Jokaa Synów (ulic? Lubiczj. 

We środę dnia 13 e,tycznia 1892 roku
na powszechne żądanie

W IE C Z Ó R  M UZYKALNY
w y k o n a n y  p rz e z  m u z y k ę  5 6  p u ł k u  

pod kierownictwem kapelm istrza p Langer*.
Wstęp od osoby 30 ct. Poci $ ek o godz, 7 wieczór 

P R O G R A M :  3 9 ^ -* )
1 Brali: U w ertura z opery „Złoty k rz v i“.
2. Rotenzw eig : „Marzenia*
3. Strauss: Walc z opery „ Rycerz Pósmńn*.
4. „Es kommt urn Togel geflogen*, prze

robione ze znanej niemieckiej pieśni 
Indowej S. Odisa.

5. M uszkow8ki: „Tańce hiszpańckie*.
6 Cibulka: „ Marzenie po b&lu *, intermezzo
7. Ziehrer „Ser. anstrjackiego rezerwisty*.
8. Langer: „Melodje z oper*, marsz.

Docent Chirurg, w Dnlwer. Jagieł.

Dr. Aleksander B o s s o is k i
p rsep ro w ad ził się 2120

do domu I. 35 przy ulicy 
Floriańskiej.

M a m  z a s z c z y t  z a w ia d o m ić  
S z a n o w n ą  P. T. P u b lic z n o ś ć , 14 
o b ją łe m  z d. 1 p a źd zie rn ik a  b. r.

R E S T A U R A C J t - w i
w „lioteiu Krakowskim** w Krakowie.

Kuchnia dobra i zdrowa
zaopatrzona we wscełklego rodzaju napoje, 

jsko to:
W in a  k r a jo w e  i za g ra n iczn e . 

Obl&dy v każdej parze & 1& carte. Abonanunt mie
sięcznie od 15 złr. —  Obiady od 6G ct. do domów 

prywatnych o 20% niże).
Na wesela i zbiorowe kolacje

przyjmuję zamówienia we własnym lokalu 
restanracyjnym na I. piotrze, jako też i w 
w domach prywatnych — po cenach umiar

kowanych
Poted-.ru się w z g ię d o m  Szano

w n ej P. T  P u b liczn o ści
I9si 19-2C) z poważaniem

WINCENTY DYDAŚ.

W szelkie pap iery  wartościowe, bankno
ty zagraniczni i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

ksrzyitfliąjszemi warunkami Kantor m i i  I j i  1 i
w  K r a k o w ie ,  R y n e k  1. 3 0 . Zlecenia
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztę bez (fo- 

liO M ia  prowizji.
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K.URJER POLSKI, dnia 12 stycznia 1892 r. S r . 12.

w w  w w w v %
)  W szech nauk lekarsk ich  {

ł  DR. EDMUND PUCHACK1,
j  ordynuje ja -, dawniej od godz.

>
>

2—4 popołudniu.
U l i c a  S ł a w k o w s k a N r .  2 3 ,  

ł  I I  p i ę t r o .
ł  Dla ubogich chorych  od 8 
J  b ezp ła im e .

9 rano  
7:80- 60)

< 
< 
<

.5
Gdy mi potrzeba inse- 

rować 6 235-y)
w dziennikach lw ow skich i i n  

nych krajow ych jak o  też w  z a 
g r a n i c z n y c h ,  t o  z a ł a t w i a n i  

t o  z a w s z e  n a j t a n i e j  p r z e z

r.
Lwów, Kooernika 11.

Ogrodnik zdolny
wieku 34 lat, żonaty, bezdzietny, 
obznąjomjony jak najdokładniej w 
sztuce ogrodnictwa, posiadający chlu
bne świadectwa, poszukuje od 1 lu

tego r. b. stałej posady. 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem: 

Edward Springer, ogrodnik w Pros- 
smtz (Morawia) albo do Karola 
Freege w Krakowie. a n i - <)

P o s z u k u je  s ię  z d o ln e g o

Buchaltera
obeznanego z korespondencją  
po lsaą i niem iecką.

Wiadomomnść w Admmi' 
stracji , KUR JERA POL 
SKIEGG**. faM,

J&K BAJER w Krakowie, ul. Grodzka 13.
SKŁAD

W Ł A S N E G O
WYROBU

W a ż n e
d la

K ręgli z drzewa grabowego i bukowego, od zlr. d do zlr. 5 za 9 sztuk. —  K uli z drzewa oliwnego (Lignum sancium) .o d  
złr 1 5 0  do 4*50 za sztukę, a z drzewa grabowego lub bukowego o d  zlr. 1 do zlr. 1‘50 za szlukę. K rokiety  rozmaitej

wiekoćci po cenacli bardzo przystępnych.
Poleca również elegancko i gustow nie wyKonane wyroby z b u rsz ty n a , ro g u , p ian k i, kości słon iow ej, drzew a, „  _ 0«Ałi»„i»nłni.m»l |
ako to fa jk i, cygarn iczk i, szachy, a rcab y , dom ino, p rzy b o rj do b ilardów  i t p. Przyjmuje do rep en rj, w ach la r/c , fO . n tiS ln U r^ d O I  UW !

grzeb ien ie  szy ldkretow e i w szelkie p rzedm io ty  w zakres to k arsk i w chodzące, po n ad er m zkicli cenach.

S K Ł A D  K A S  O G - N I O T K W A Ł Y C H .

> i

D K U H N B  O G l j O S Z h i N l A .
wyrazu zw ykłym  drukiem  po 2 cnt., tłustym  d rak  

5 ent — Minimom ceny ogłoszenia 25  cnt.
N a u k a  i  w y c h o w a n i e

Lekcji muzyki, t£ S “ ,k,::
«! w a to r ju m , za  m ieszkan ie  ln b  życie. 
W iadom ość w  A d m lu in le trac jl „ K u rje ra  
P o lsk iego". 470(48- )

Kilkaset morgów gruntu
p rz y  gościńcu, w m ałych par 
tjach. po mierne] cenie, są do 

sprzedan ia . 3 2 ,1-3)
W iadom ość w  A j e n c j i  k r a 

k o w s k i e g o  T o w a r z y s t w a  u -  

b e z p i e c z e ń  w  T y ś m i e m c y

MIESZKANIE,
od 1 k w ie tn ia  5  p o k o i, p r z e d 
p o k ó j, k u c h n ia , z k tó ry c h  o w a  
fro n to w e  do  o d n a ję c ia  z a ra z , 

m e b la m i lu b  b e z  n re s ię c z n ie .  
S t u d e n c k a ,  N r .  1 1 ,  p a r t e r  

n a  l e w o .  35(1-6)

bHJLOPIEC
zamiejscowy, znajdzie umieszczenie 
w handlu norymberskim 1 galan
teryjnym Euq. Smidowicza, Kraków, 

Sukiennice. 59(1-31

Ageinja Ilaudlowa
B-cia Paszkowscy et Cii

w  W a r s z a w i e .

poszukuje reprezentacji pierwszorzę
dnych domów handlowych i fahryk 
w uelkich gałęzi w Królestwie Pol

akiem i Cesarstwie R o s y js k ie  m
A dres: Warszawa, 16, Graniczna. 

Dla telegramów Paszkowscy, War
szawa. 1942 (6-6)

♦ ♦ ♦ » ♦ ♦ « ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ i ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

♦  KATOLICKA PRALNIA. ♦
♦  W domu pod f . 14, przy uk M ikołajskUj ♦
♦  podworcu, na dole) otworzyłam

{PRALNIE BIELIZN Y:
J  męskiej i damskiej, tak  d la  osób poje- 
5  dynczych, pensjonatów, klnsztorów itd . J  
+  W pralni tej arządzoaej na sposób +
♦  warszawski, zaopatrzonej w potrzebne ♦  
£  n a ih p s re  przyrządy, piorę bieliznę czy- J  
a  eto i e legaicko, w ten  sposób, że nie ^  
w ulega bynajm niej zniszczeniu, ponieważ ♦  
f  nie nżywam sztncinych aparatów  i żrą- ♦  

J  cych płynów, ty lir o rąk  lad ik ich  i my- ^
♦  a ła  w należytej ilo ci. 198J(7-U>) +
♦  C e n y , K osinla bez m ank. i lrołn ♦  
J  10 cni. Kusznla zm « n k  i kołn 12 cnt. j  
+  Kołnierzyk 2 cnt. Mankiety 4 cnt. «.
♦  Firanki najwybredniejsze 50 cnt. Lila ♦  
i  pp. wojskowych i stn d en tiw  c ny zni- J  
4  żone. Prag ':ąc zadowr.lnić Szanowną 4
♦  Puhliczność, ust nawiam ceny nadzwy- ♦  
“  czaj mzkie, przy k tó r-cn  mogę ko kn- ♦

rować z wszystkiemi inneu.. zakład mi 4  
4  Polecając si • ła  kaw ym względom Sza 4
♦  nownej Pnblicznuści, wyrażam Dadzie- •  
4  jo, e U k wykonaniem snmiennem po- *  
4  wierzonej mi pracy, jak Jo-rzyinaL-em 4  
w śoisłem term inu, uraz cenumi uifiiario- ♦  

' w nemi z. < am sokie zaolanie i
♦  u ‘ rcie- ’ JAKINA HELLEROWA 
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ w # . ♦

po- ♦

Akademik, filolog,
k ich  środków  u trz y m a n ia , p o ^znkn je  le- 
k cy j, choćby z a  na jsk rom nie jbzem  w y n a 
grodzeniem . A dres u d z ie li A d m in is tra c ja  
-K urjera  Polskiego". 5z8(i6  |)

Uczenrica konserwato-
r i l i m  u(^z le^e lo k c jl fo r tep ian u  1 po- 
I |U I I I  c zą tk ó w  fran c u z k le g o  w  domu 
i po za  domem. W iadom ość w Adm ini
s t r a c j i  „ K u r jo ra  Po lsk iego" pod Z. K. 
546. 546(1-5)

P o s a d y  i  p r a c a

Były wachmistrz żan-
r l o p r r  P P l i  n a s tęp n ie  d je ta r jn s z  w  
u a i  N i o r  | l ,  u rzęd z ie  k a ta s t r a ln y m , 
00 u k o ń czen ia  p ra c  w ty m  u rzęd z ie  z n a 
la z ł  się bez z a tru d n ie n ia  1 sz n k e  je,kle- 
gobądz" z a jęc ia , n a jc h ę tn ie j w  m urze. 
B liższych w iadom ości Ł.dzieli ła s k a w ie  
a d w o k a t  Dr. S z a fła rsk l, M ały R y n ek

R i i o h o l ł l i r  óbznajom iony z czynno- 
D U u l I n l L C I  ściam i b an k o w em i 1 fa-

A d re s :
* (U  n

iJonlesienlst tosmaitij.
Tokarnia z narzędziami,
z a ra z  do sp rz ed a n ia , n i. św . T om asza, 
N r 4, I p ię tro  w  uflcyuie n  p. Pansch.

539) 2-3)

f W h a  z a ję ta  w  u rzęd o w ej in s ty ta -  
U O U U a  cj i ,  p o sz n k n jt1 posady ja k o  a 
d m in is tra to r  k am ien icy , za  skrom nem  
w y eag ^ o d zen lem . Z g ło szen ia  pod X. K u r
n ik i 7 .

00000 oooooooooooooooooog

o  Poszukuje się im4-7) §

§ Ekonoma §
biegłego w hodowli bydła i u- 8

bryeznem l, p o szu k u je  z a ję c ia  
B u ch a lte r u l. św . K rz y ż a  10.

Dla Pp. właścicieli do-
m ń u f  mam w  zap asie  sza fk i { tab liczk i
I I I U W  na  a d re s a  lo k a to ró w , t r w a łe  1 
g u sto w n ie  z ro b io n e  Posiadam  ta k ż e  ku
chenne s p rz ę ty , j a k :  sp iż a rk i ,  szlalf-
b an k l sóżnej Sakffscl, z suchego d rz e w a  
zrobione, po n a d e r n lzk le j cen .e. S tan i
s ław  Pendrow8k>, s to la rz , u l. K u rn ik i, 
N r 6, I. p. róg  P a w le ji .  642(1 )

N f l U f V  f n t o l  ch o ry ch , w yście- 
I l U W j  I U I d i o n y ,  ba rd zo  w y g o d n y , 
do sp rz ed a n ia . C hory może w  nim sie 
dzleć w  różnych  pozach lu b  w ygodnie 
się po łożyć , może się sam  b z w y s iłk u  
w jz ie  po poko jach  l n t  n lloach . Oglądnąć 
m ożna codziennie  m iedzy  12 —1 w  mie
sz k a n iu  D ra E. K , u l. św . Toni sza  1.28, 
I. p ię tro . ■f’4 ( '  3)

zgubiono 
p rz ec h o 

dząc z uf. F ra n c is z k a ń sk ie j p rzez  B ra 
cką, R ynek , K a rm ellc ita  na  R a jsk ą . Ł a 
sk a w y  z n a la z c a  zechce z ło ży ć  w A dm i
n is t r a c j i  „ K n r je r a  P o lsk ieg o ". : 44 l 1

Kolczyk koralowy

Lokal'* .

W t f T o ł  ra9y  a n ? ie l x ie i- w  d w u "
" j A C I  d z iesty m  m iesiącu  życia  
do sp rz ed a n ia . W iadom ość p rz y  ul. Ba 
to reg o , N r. 20, u s tró ż a .

Dnlfńi rfll7W na 1 piętrze' Przyl U K U J  U U a j  n i. K arm elick ie j Nr. 
15. z w ik iem  dla s ta r s z e j  usoby lu b ią 
cej spokój, z a ra z  du w y n a jęc ia . ■ >:a1 f9

P n l # ń i  na  1. p. z m eblam i, Z araz  tan io  
r U R U J  d0 w yn .ijęc ia . Ul. G a rb a rs k a  12. 
Z w lk tem . f, i8p7-y>

n i 4# a  n n i lz - M O  z k u ch n ią  na fro n t. 
“ W f l  p U N U j o  n a  drng iem  p ię trze , 
od 1 s ty c z n ia  du n a jęcia , p rz y  u licy  S ła  
W itow skiej. 1. 8. m  1 u ->

§  prawie roślm okopowych, 
o  
o  
o  
o  
o

Leśniczego
o  biegłego w kultaraeb leśnych 
9  i obsłudze tartaku parowego i g  
a  rachunkach kubioznyoh. Zgłosić o  
9  się można zaraz do Zarządu °  
’ dóbr Klimkówka, p „Rymanów*! g

o  3
O O C O O 0 O 3  JO O O O O O G O O O O O O

Kopalnia naftowa
i teren naftowy w Galicji, w okolicy 
obfitującej w ropę, jest pod korzy 
stnemi warunkami do sprzedani;).

Bliższa wiadomość pod lit. E K 
25, poste restante, Kraków 2802 7-7

WYROBY

M EB LI B I( T Y C H
z s u c h e g o  d r z e wa ,

iwale, gustownie i ozdobnie wyko
nywanych, 1360(9 i-¥)

zawsze na składzie w odpowiedniej 
ilości i po najtańszych cenach po

lecają Szan. Publiczności

T e rc ja rz e  św. Franciszka
Kraków, uhea Piekarska, 21.

Zamówienia odwrotną pocztą naipun 
ktualniej.

*

Poszukuje się

eo  - - - - - -  u

o  biegłego w języku polskim, nie «
•  mieokim i rachunkowośui po- •  
as dwójnaj; przy tartaku parów ym, c 
J  gorzolni, fabryce i gospodar- g

stwie rolnem.
•  Zgłosić się można zaraz do # 

Zarządu aour Klimhowka, po-
»( i-7 )£  czta „Rymanów1*.

Jeżeli pan 
cierpisz

na gościec,renmatyzm , 
nerwowe osłabienie, 
newralgję ischias, nie- 
dokrewio^c, nerwowy 
ból żeiądka,kongestję, 
porażenie, bezsenność, 
ból w krzyżach, cier
pienia pacierzowe, to 
ląda j Pan ilustrow aną 

broszurę  z napisem  o galwHno-ele- 
k tro  m agnBtyoznie dz ia łającym

Aparacie do nacierania,
nagrodzonym dyplomem, w Kolonji 
W eis, S tn tgardz.e  n a g 'o d z 'n y m  złotym 
medalem, e wszystkich miastacL o- 

patentowanyi.i. 1904(1''-r1) 
BrosznTa ta objaśn.a o d z ia łan iu , zmla- 
a le  I n a s tęp itw ao h  nżywama tego Ar 
p a ra tu  llastrow aną brocznrę z p ze- 
p sem nżycia, dostać można g ra tis  i 
fran co  w fabryce wy nalazcy Th. b ie r-  

manus, W mn I., Schnlerstr. 18.

■  NAJLEPSZ

[SZWAJ GAF\SM\

A.MAESTRANI 1
m u■WTOnrwrarrw ■

Mam zaszczyt donieść Sz. Publi
czności, iż przybywszy z Warszawy, 
założyłem w Krakowie, Rynek głó
wny I. 22

Skład Obu wia
w ła s n e g o  w y ro b u .

Ceny na towar, za którego dobroć 
sumiennie zaręczyć mogę, naznaczyłem 
możliwie najniższe. Kumaszki męskie 
oddaję począwszy od 3 zlr. 50 cnt., 
a damskie od 3  złr. i wyżej stoso
wnie do wymagań. 81(345 '■)

B ro n isła w  D obrzański.

Księgarnia K. Bartoszewicza
(K ra k ó w , S zew sk a)

poleca nast.-pujące nowości: zlr. ct.
Bartoszewicz K. F g le to m k i . . . . i — 
Księga pamlatkowa setnej rocznicy u- 

stanowienta Konstytucji 3go Maja.
2  w ie lk ie  t o m y .............................................. 3 60

Lenartow icz Teofil. Trzeci Maja, wiersz 
poświęcony młodzieży w arszaw skiej.— 20 

Do s ta reg o  pokolenia, poemat z pod 
zaboru rusyjskiego (drugie wydano ) 

Grudziński St. Na rumach (wydanie
d r u g i e ) ................................................................. —  20

Na gwiazdkę książka illustrowana dla
dzieci, piękne w y d a n ie ........................— 50

Aibum rycin, portretów i widoków od
noszących się do Konstytucji 3go 
Maja. Zeszyt I (zeszyt drugi wyjdzie 
za parę tygodni) cena zeszytu . . . — 80

Pieśni Dolskie, Wydani* czwarte zna
cznie powiększone, cen i .....................-  60

— w o p ra w ie .................................................. 1 —
Wydania z roku 1891.

turs pieniędzy 1 papierów publicznych.
i r r a k A w  11 stycznia.

Waluty.
Babie rosyjskie papie TO“ * I C O ............................
Mgrki n iem ieck ie .................................................................
20-lo f ian ló w k ' w a ż n a ...................................................
Rnbel srebrny obrączkowy...............................................

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież.

Wbpolna państwowa ren ta  p ap ie ro w a .......................
Galicyjskie obligacje in d e m n iz a c y jn e .......................
ł °/0 jahey skie Obligacje p-opinacyjne 26-letnie ,
4°/0 gsdicy ka  pożyczka k ra jo w a .................................
« V /o  3 - » .................................
8°/o irbligacje komun, galic. Banki krajow eg- . .
4%  Listy hk . id. Królestwa Pnlskieg. i 100 r. 

im. wart. oprócz kuponn b iel. w rublach i kop. .

Listy zastawne i dłużne.
Za 190 0, im. wart. oprócz knponu bieżącego.

44%  Listy zast. (11. Banku kra owegj . . . .
4% „ „ ow. r. dem . we Lw. nieokr.
4°j 0 u h h n 1 ■ ,  ! l®L
4**0 i  z z z z z n ® ®  i®Ł
4 « / o ..................................................................... 62 I«t.

1 tacą

116 117 _
57 40 68 -

9 30 9 40
1 3.8 1 43

93 93 90
104 — 106 —

93 — 94 —
103 60 106 —
97 50 98 5(

100,160 101 26

J96 60 98 —

98 10 99
97 — 98 —
94 64) 96 60
94 2G 96 —
49 10 1003—

6'7o Listy zast. gal. Bankn hi not. we Lw. prem 
6*/, „ U .  ,  aiep
41Ó'Vo n ,  z -> > » »
6%  Listy zast. Zakl. kred. ziem. w K ras. 36 ,ot. 
6%  Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań

skiego we Lwowie to l ilu n d . ..................
6%  L isty ńłnżne Zakładu kredytowego włościań

skiego we Lwowie to iikmd......................................
6%  L isty  zastawne Tow. kredytowego ziemskiego 

Królestwa Polskiego z r. 1869 L it. A za 100 
m b . im. w. oprócz knr.onc oież. w m b. i kop.

Akcje kolejowe i bankowe
prócz knponn bieżącego.

Kolei Karola L m iw ika.................................po 210 złr
„ Lw bwsko-Czerniow itckięi. . .  ,  2ś 0 ,

Galicyjskiego Banku hip. we Lwowie ,  200 ,
Bcnkn galic. dla handln 1 przemysłu 

w Krakowie .  .............................................200 _

Losy.
M.asta K r a k o w a ................................................................

„ S ta n is ła w o w a .......................................................
Towarzystwa austijackiego czerwonego Krzyża .

r ■*!_
„ włoskiego

pt&ca
107 6(J 
U*) 30 

W  10 
99

69 — 

62

99

208 
940 --  
316

żądała
108 3 
i. 01 -  

59 
100  -

S2 -

64 -

100 7f

211 -

242 -  
320 -

3 srebrni medalami przez c. k. m inist. handlu z wystaw krajowych. 
P IE R W S Z A  K R A J O WA

F A B R Y K A  L I N  K O N O P N Y C H
i drucianych

oraz wszelkich Wyrobów Powroźniczych
. K A R O LA  IAIAŁKOIAIINSKIł GO

dP? w K rakow ie, przy  nl. Rodzichów pod L. 17. (Dom  w łasny).
Sprowadzi w Ezy odpowiednie maszyny, 

wyrabiam liny z włókna manilla do wiero^ń kanadyjskich.
Poleoa Szanownym P- T. Odbiorcom :

ń( T I n n  ( n n n n m in w in n  'lo wszelkich maszyn, z podolskich, ruskich manila ko- , 
i  L lD Y  t r in S n i l S y j D B  nopi i srawełny. każdej grubości i iłu  :ości, które jjeł- M 

m i bardzo dobrze służbę. Z a|datani. i naciąganie takowych na maszynę będzie N 
przez mego m outeura na miejscu wykonane. Nadmieniam przy tej sposobności.i, 
że listy uznania za skuteczne działanie tych lin po labrykacb są do łaskawego h

przejrzenia Szau. PP . W

Liny druciane okrągłe i płasKie żelaznego, cynkowanego i niecynko-
wanego, ta p u s z o z o n , ołynsm , ochranlająoym  od rdzy. ^

li Liny do wszelkich budowli i górnictwa L n i t  3 l ! '  J K i  ( j
VjHJ rów :330"S: P L A B I Ł I B  różr ej dłuyośei i szerokości, olejowaue i 
J  oieolejowane, wykonywane ściśle według pod mej ra iiry . /gj\

( IR  D o o t t  parciane  . 'ukta do e lewatorów Wężów do sikawek ,  Wiaderek do ognia, [■ )  
N P  f a S y ,  P r z y rzadów dla t -aży pożarnych, do pływalń . zak ładów g mnasty- Wj 

stycznych, t£NUBKÓW do chmielu, zapuszczanych na .ąd a n le  płynem ochron- d\ 
(1 ^ nym przec iw  butwienm, sm aro w id e ł  do im konopnych transmisyjny en i dru- r | i  
NIM cianych uprzęży d l i  koni, pochodni i t. i>.

T > drutu styryjskiego cynkowanego, wszelkich rozmiarów i GgtLiny promowe, kom biiucyj, lui. z doborowych, zdrowych fcdnopi, o l e j o w a - p
ne, w raz  i. p r/.y b o ra m i. i c .- i .

0 9 “  T a b r y k a  d o s t a r c z a  'M g

Kolce ogrodowe druciane, służące zam iast p ło tu  do ogrodzenia.
C enniki w ysyła sie na żailanie trnuco .

krawiec
cywilny i wojskowy

)Kraaow, Rynek główny, L. 30,
poleca bogato zaopatrzony s-kl-d wszel

kiego -.odzaju

U N I F O R M Ó W
> jakoteż

wszelkie łsrtykuły dla t  k. ofice 
ów, urzędników wojskowych i 

cywilnych
Ceny um iarkow ane.

« ? $ z s « Z 5 Z 5g g z a g S > 3 g 8 IS S 8 8 i S S 8 8 S

IMF* NOWY MAGAZYN

A A  E E L I
przy  ul. lY iśln tj, I. 3, 1176(2 -35)

w lokalu dawnej Spółki zjednoczonych stolarzy.
W y ro b y  tap le e rsk le  n u d w ik a  Cho- 
m laka . poleca w  w ie lk im  w yborze: 
go tow e g a r n i tu r y ,  w y śc ie lo n e  t r w a 
le. g u sto w n ie , z m a te r ia łu  w  n a jle 
pszym  g a tu n k u , ta k ż e  1 r.iew yścle- 
lon i ot ,-óżnych n a jśw ież sz y ch  fa 
sonach, o ra z  go tow e m a te race  w łó- 
slenne 1 w k ła d y  sp ręży n o w e  1 .1 d. 
Podejm uje się w sze lk ich  n rząd zeń  
deko racy jn y ch , ta p e to w a n ia  pokoi, 
w y k le ja ń ia  m a te rją ,d y w a n a m i, p rze- 
śc le lau la  s ta ry c h  m ebli 1 -o b leu la  
s tó r , w  m le js td  i na  p ro w in c ji, po 
cenie m ożliw ie  n a ju iż Dzej. P róo i ma- 
t e r j i ,  ry sn n k t mebli i d e k o rae jl na

W yroby  s t i l a r s k l c  W ła d y s ła w a  Du 
v a la , o d p o w iad a ją  w sz tlk lm  w ym o
gom sp e c ja ln e g j m eb la ra tw a , g u s to 
w nie, t r w a le  budow ane, z suchego 
d rz e w a , są  w znacznym  w y b o rze  

n a  sk ład z ie .
Pak z u a jd a ją c e  się n a  sk ła d z ie , ja -  
k o teź  l zam ów ione, co do pow yżej 
w ym ien ionych  z a le t, jak  ró w n ież  1 
cen n izk lch , mogą w sp ó łzaw o d n iczy ć  
z n a jleu szem i z a k ła d a m i w ledeu- 
sk iem l. D la pp. w ła śc ic ie li  domów 
polecam  sz a fk i ua  l is ty  m ieszk ań 
ców go to w e  1 zam ó w ien ia  n a  uie 

przyjmuję.
ż ąd aa le  w y sy ła  się fran co .

Zc rzetelne wykonanie roboty ręczymy.
Polecam y rów n ież  zn a jd u jące  się n a  sk ła d z ie a n ty k i  1 tak o w e  p r z y j 

m ujem y w  kom is MU

Władysław Dawał,
tap ice r. s to la rz .

Doniesienie.

Ludwik G htm iik ,

8 S 8 S KB 1 8 S

— —
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N : n i c j " / . t ‘ii) z a w i a d a n a i a m y  S z  t n .  lJ . T .  P u b l i c z n o ś ć ,  ż e

Filja wiedeńska
Heilmana Konna i ^ynów

tol 1  G r o d z l r a ,  1 .  9 ,  T .  p .

z o s t a ł *  bogato zaopatrzoną w wielki wybór go
towych

na sezjn lesienny i zimowy
w własnym zakładzie  w ykonanych, w najnow szym  fasonie,

po zdumiewająco uizktch eeuach.
A b y  u n i k n ą ć  p o m y ł e k ,  u p r a s z a  s i ę  . z a n .  R . T . t 

b l i c z n o ś ć  d o k ł a d n i e  u w a ż a ć  n a  n u m e r  d o m u ,  g d z i e  n a s z  

m a g a z y n  8 ;ę  z n a j  d u j  e j  Z  u s z a n o w a n i e m

H e i l m a n  K o ł m  i  S y n o w i e ,  \ 
ulica Grudzka, L  9, I. piętro.

K ic i i ia i i i i  n!»iż7 0 - w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, L. 9 ’ 
«  URiflU | I ld S iC . w Przemyślu, we Lwowie w C7ermowcach, 
M w Biały (Bielsku), w Opawie, w Pilźnie, w Tarnowie, w Rze- 

słowie, w Jarosławiu i Stanisławowie

P r z y  u l .  S z e w H l Ł i e J , 1. 2 1
w  lo k a lu  gdzie  d aw n ie j b y ła  d ru k a rn ia  A. K ozlańck lego  o tw a r tą  z o s ta ła

K A W I A R N I A
z a o p a trz o n a  w  p ism a p o lsk ie  i n iem ieckie, obok k tó re j z n a jd n je  się  głó 
w n y  sk ład  PIWA D0LLAŃSKIŁ60. S p rzed aje  się  ta k o w e  ua  b e rzk i 1 b u te lk i.

P o leca jąc  się  ła s k a w y m  w zględom  S zanow nej P T. Pub licznośc i, po
z o s ta je  z szacunk iem

' - w .  r r j t -  c t b .

I
1

P I E R W S Z E
KRAKOWSKIE BIURO KORESPONDENCYJNE

DOM KOMISOWY
przeniesione z ulicy Sławkowskiej, Nr. 24, na 

u l  1. B r a c k ą  6,  p a r t e r .

Biuro uskuteoznia Wszelkiego rodzaju korespondencję pryw atną, jako 
to : lis ty  fam ilijue, lis ty  do znajomych, do osób wysoko położonych do 
Stow arzyszeń; prośby o w sparcie i w  ogóle wszelkiego rodzaju piośby 
pryw atne, petycje, reklam acje itd., oraz hstow ne i telegraficzne

|(k o resp o n d en cje  dla pism krajow ych i oocynh.

Nadto pośredniczy między publicznością a b ib ljotekam i i a rch iw a 
mi ta k  k rakow skiem i ja k  i zaraiejscowemi, w yszukuju dokum enty, t ł u 
maczy dzieła i t. p.

Korespondencje uskuteoznia się we w szystkich  językach.

Zakład przyjm uje wszelkiego rodzaju ogłoszenia (inseraty) i re k la 
my do dzienników  krajow ych i obcych; na żądanie uk ład a  takow e 
tium ączy na rozm aite języki

Z a U ł a d .  p r z y j m u j e  w  k o m i s  w  o  a -  
l v i  B p r z e d a ż y ,  wszelkiego rodzaju rzeczy ruchom e jako  to: 
Obrazy, rzeźby, meble, b iżuterje, zegary, ozdoby metalowe, porcelauowe 
do toalet, do buduarów , do salonów, nową i s ta rą  porcelanę, pasy lite, 
broń ozdobną, kostjum y arty styczne  polskie i obce, szale i dyw any, ma- 
terje, słowem wszelkie rzeczy stnżące do ozdób lub do praktycznego 
uży tku , s ta re  i nowe

Zakład otwarfy od godzmy 8 rano do 1 popołudniu i od 
2 popoł. do 7 wieczór.

u i Z a r z ą d .

*>>>

a  *- £
-5 §■ >
Ą - l

Handel galanteryjny, orar salad przyborów do podró
ży i artykułów do pisania

S. W I E R US Z - NI E MOJ OWS K I EG O
K r a k ó w ,  S u ń  l e u n l o . a  1 .  2 6 .

Puleca tu tk i (gilzy), nitki* Jo ne, w łasnege wyrobu n iszrów nnnej dobro ol.

3M r  1 0 0  s z t u k  o d  12  c e n t ó w  * T *
Zlecenia umiejecow® — odwrotnie- Opakowanie grati. B rij od

biorze 5<XV) kowt.-. tra.ispurtn ponosi iabrysa. 1551 55 ?)

| M A G A Z Y N

UBIORÓW MĘZ2IGH
i dzieciunycli

CHEM INA FKŁDM ANNA
Flac WW. Światy cli 1.1, róg nl. Grodzkiej, obok Magistratu,

zaopatrzony został na sezon jesienny i zimowy w najmodniejsze 
i najlepsze ubrania męzkie i dziecinne, sprzedając takowe po ce 

nach fabrycznych, a mianowicie:
S z la fro k  z lm o w j od z ł r  7 d o ........................................................................ z ł r .  15
U branie  m a ry n a rk o w e  z sz e w io tu  d o b r e g o ............................ •
Spodnie k am g arn o w e , z i m o w e ...........................................................
P a lto t  sz e w io to w y  lub m o n to n lak o w y  od z ł r .  12 do . .
U b ran k a  dziecinne o d ................................................................

K o żu szk i w y borno  z fn trza n em l k o ł n i e r z a m i .........................................  11.
, k a n g u ro w e  .......................................................................

U p ra sza jąc  o liczne  w zg lęd y , po zo sta ję

Z poważaniem CHEMIN FELDV>ANK, 
1962(5-') PI, W®, Śisigtych, L  1, róg iii. Grodzkiej, obok M agistratu.

i5. U
14.80 f
4 .4a U

25.50 k
3 W
5.95 (i
n. J

Jt 15.50 Ml

Z A K Ł A D  O G R O D N I C Z Y  
K A R O L A  F R E E G E

założony 1860  ro k u

Kraków, ul. Lubioa 1 30 (Fiija ul. Szewska 1. 4)
Poleca Sznn. Publiczności najp^k.iiejsze wyroby: 

Wieńców, Bukietów, Koszyków, Wachlarzy, Garniu - 1 
rów ślubnych i balowych, według najnowszy oh. m odeli | 
paryzkich i wiedeńskich.

P O ( 3 . © j I T l T l j ę  się dekoracji Balonów rośli- 
' i ian:, j ikoteż ubierania stołów na uczty świeemi 

kwiatami
i  w i e l b i  w y D ó r  r o ś l m  « t»ię-
|  knych i bujnyeh ('kazaelt, które na w j stawach : w. 9 
< skich, lwowskich i krakowskich odznaczone zostały 

Inznemi medalami, oddawać mogę po cenach znacznie | 
niższych, aniżeli inne zakłady, gdyz takowe są mojej 

I W ł a s n e j  p r o d u k c j i  a nie importowa 
ne 2S F T U B -

W y s iłk i .u a  prowiułję uskuteczniani punktualnie, przy 
nader starannem opakowaniu

Polecaiąc się nadal łaskawej pamięci Szanownej u 
bliczności, zostaję

z wysokim szacunkiem

K A R O L  FREEGE.
< f-0

, T elegr.: FREEGE KRAKÓW

W yiaw sa i naczelny redaktor: Dr. iozef  Orłowski. Druk Wł.


